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PRZEDSTAWICIELSTWA!
BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚW1ĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZM1ANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — SŁ Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja ?.
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindel, skłaa apte ,iy. 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

( PRENUMERATA miesięczny z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 zł. zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

j Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem,
j Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra-
I q a  nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

\ CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.
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0 POTRZEBIE ODWAGI W ŻYCIU  ̂ do Wilna Marszałek'Plłsudskl w Warszawie T E L E G R A M Y
(Streszczenie odczytu, wypowiedzianego na Zjeździe Sodalicji Marjańskich Inteli­

gencji męskiej w Wilnie 5 czerwca 1933)
Jeżeli mowa o odwadze cywilnej, to 

każdy z nas jest świadom tego obowiąz­
ku i każdy z nas ma żywo w swej pa­
mięci przykłady, które są dla nas drogo­
wskazem, np, pierwszych chrześcijan, 
którzy woleli ponieść śmierć męczeńską, 
niż wyrzec się wiary, — kapłanów, któ­
rzy nie odmawiali pociechy religijnej „o- 
pornym unitom11, chociaż wiedzieli, że za 
to grozi zesłanie na Sybir itd. Ale nietylko 
w rzeczach religji, ale nawet w sprawach 
czysto świeckich mamy tak piękne przy­
kłady odwagi cywilnej, jak np. tego żoł­
nierza z r. 1831, któremu groziła kara 
śmierci lub katorga na Sybirze za udział 
w powstaniu, a cesarz Mikołaj I obiecy­
wał przebaczenie, byleby podpisał doku­
ment z oświadczeniem, że do insurekcji 
poszedł bez przekonania, jedynie z roz­
paczy po niedawnej stracie ukochanej żo­
ny; on zaś odrzucił obietnicę Mikołaja I 
i na przedłożonym mu dokumencie napi­
sał: „uczyniłem z przekonania".

O ile chodzi o pozytywną działalność 
to po stronie katolickiej pozostawia ona 
nieraz, niestety wiele do życzenia. Są rze­
czy, które zasługują na stanowcze potę­
pienie, a jednak od nas katolików potę­
pienie to nie wychodzi, albo też wycho­
dzi, ale w formie niedość stanowczej; sze 
reg katolików trzyma się zdaleka, mo­
tywując swą bierność tern, że walka w 
niniejszym wypadku jest beznadziejna i 
tylko sprawie katolicyzmu niepowodze­
nie, a przeciwnikowi jeszcze większy suk 
ces przyczynić może.

Istotnie nie można odmówić pewnej 
słuszności tego rodzaju pesymistycznym 
uwagom; wrogie nam bowiem ugrupowa 
nia zorganizowane są świetnie, działal­
ność ich zaś jest niejednokrotnie spraw­
niejsza od naszej.

Jeżeli mówię o wrogich nam ugrupo­
waniach, to nie mam na myśli żadnej nie­
chęci osobistej, lecz jedynie sprzeczność 
ideową, mianowicie myślę o tych ugrupo­
waniach, których idee z katolicyzmem i 
katolickim poglądem na świat pogodzić 
się nie dadzą, np. ateistów, następnie lu­
dzi, którzy stosunki społeczne między lu­
dźmi chcieliby oprzeć jedynie na czysto 
ludzkich ideach braterstwa wszechludzi i 
świeckiej moralności,, z pominięciem pra­
wa Boskiego i którzy skutkiem tego spo­
łeczeństwo uważają za jakiś materjał do­
świadczalny dla urzeczywistnienia swych 
pomysłów itd.;

Wspomniane otóż ugrupowania mają 
— jak doświadczenie uczy — doskonałe 
wiadomości o wszystkich projektach z 
życia publicznego, np. projektach ustawo­
dawczych, nominacjach itd. Jeżeli pewien 
projekt, np. projekt ustawodawczy im się 
nie podoba, rozpoczyna się bardzo do­
brze zorganizowana akcja, począwszy od 
poważnych naukowych lub pseudonauko­
wych dzieł, a  skończywszy na żądle sa­
tyry, ośmieszającej wi sposób zabójczy i- 
dee lub nawet osoby przeciwników. Jako 
przykład wspomnę o akcji, którą pod ko­
niec XIX wieku rozwinięto w Niemczech 
przeciwko t. zw. lex Heintze, tj. projek­
towi ustawy, wniesionej przez centrum 
katolickie w porozumieniu ze sferami pro 
testanckiemi, a mającej na celu zwalcza­
nie publicznej niemoralności. Współcze­
sne nam wypadki dowodzą, że obawy 
wnioskodawców były najzupełniej uzasa­
dnione, a przecież jaka się rozpętała bu­
rza wówczas z powodu tej ustawy, po­
cząwszy od wystąpień pseudonaukowych, 
wykazujących niebezpieczeństwa grożące 
rzekomo sztuce i kulturze, a skończyw­
szy na pismach humorystycznych i saty­
rycznych, w- których spotykało się nawet 
lżenie krucyfiksu jako „nieprzyzwoitej na 
gości" (Simplicissimus). To było przed 
wojną; dziś po wojnie sytuacja jest zna­
cznie trudniejsza, skutkiem opanowania 
bardzo wielu instytucyj międzynarodo­
wych i wewnętrznych przez ugrupowania 
nam wrogie, oraz skutkiem osłabienia w 
wielu krajach europejskich żywiołów kon 
serwatywnych, które mogły w swem ło­
nie obejmować różne jednostki, ale w ca­
łości były głęboko przeniknięte duchem 
chrześcijańskim* (u nas katolickim), a ma 
jąc wpływowe stanowisko w społeczeńst­
wie i materjalną niezależność, mogły 
śmiało występować w obronie zasad ka­
tolickich w życiu prywatnem i publicz­
ne m.

Te wszystkie jednak trudności nie mo 
gą być powodem do apatji, lecz cio wzmo 
żonego z naszej strony wysiłku. Przy- 
stępując do walki z prądami antyreligij- 
neini, powinniśmy pamiętać, że:

lo  powodzenie zapewnia nie liczba, 
lecz śmiałe, stanowcze i dobrze zorgani­
zowane wystąpienie oraz wybór odpowie 
dniej chwili i że te zalety mogą niejedno­
krotnie małej garstoe zapewnić zwycię­
stwo nad wielką, lecz bierną masą, np. w 
Rosji w czasie przewrotu grupy złożone 
z kilkudziesięciu komunistów zdołały o- 
głosić rządy komunistyczne w miastach, 
liczących kilkanaście lub kilkadziesiąt ty­

sięcy ludzi. W Niemczech przed wojną 
partja socjalnodemokratyczna była praw­
dziwą potęgą, obejmując liczne zastępy 
doskonale zorganizowanych członków, 
bezwzględnie posłusznych komendzie par 
tyjnej. Obawa rządów niemieckich cesar­
skich przed partją socjalnodemokratyczna 
była tak wielka, że rząd niemiecki uwi­
kłał się w wojnę z Rosją, której mógł u- 
niknąć — jak to wykazują dziś rewelacje; 
— a powodem tego tak karygodnego kro­
ku była obawa, że niemiecka socjalna de­
mokracja nie będzie chciała walczyć z 
demokratyczną i liberalną Francją, ale 
chętnie pójdzie do walki, jeżeli obok Frań 
cji nieprzyjacielem będzie i „reakcyjna" 
Rosja. Bezpośrednio po wojnie znaczenie 
socjalnej demokracji w Niemczech zwięk­
szyło się jeszcze bardziej, a dziś ta po­
tężna partja socjalnodemokratyczna leży 
zdeptana, przywódcy w więzieniu, mająt­
ki, o ile nie wywiezione zagranicę, to ob­
łożone sekwestrem, a dla związków za­
wodowych ustanowioni komisarze hitle­
rowscy. Jako katolicy polscy, nie mamy 
zamiaru mieszać się do tej waśni wew­
nętrznej obcego państwa, ale winniśmy 
zapamiętać, jakie znaczenie ma śmiałe, 
stanowcze i dobrze zorganizowane wystą 
pienie, aby się innym nie dać obezwład­
nić, a przeciwnie samym skutecznie bro­
nić zasad katolickich.

Ze względu na jubileusz odsieczy wic 
deńskiej niech wolno mi będzie jeszcze 
przypomnieć o jednym, dla nas szczegól­
nie drogim przykładzie. Król Jan III, aby 
dodać wojsku otuchy, rozkazał garstce 
husarji przebić się z kopją w ręce przez 
całe wojsko tureckie i skruszyć kopje o 
namiot Wielkiego Wezyra. Garstka pol­
skiej husarji zniknęła — jak opisuje w 
swym djarjuszu Dyakowski—  wśród mas 
wojska tureckiego, obecny przy królu x. 
podkanclerzy Leszczyński podniósł krucy 
fiks z relikwjami i błogosławił tych — 
jak się zdawało —  ginących; a przecież 
wykonali rozkaz królewski: skruszyli ko ­
pje o namiot Wielkiego Wezyra i, cho­
ciaż zdziesiątkowani, wrócili do króla,

2o Dziś w życiu publicznem bardzo 
często stronnistwa walczące posługują 
się nieprawdą i bardzo często ta niepra­
wda już po krótkim przeciągu czasu wy­
chodzi na jaw, ale wówczas nowym so- 
fizmatem prawdę tę się zakrywa, lub u- 
wagę opinji publicznej zwraca w inną 
stronę. Przypominam sobie, że w czasie 
wojny jedno pismo bardzo ostro zaata­
kowało projekt ustawy karnej, zwróconej 
przeciwko paskarstwu: w wywodach te­
go pisma było pełno pseudonaukowych 
wywodów, że teorja odstraszania zban­
krutowała doszczętnie, że cały pomysł 
zwalczania paskarstwa przy pomocy kar 
jest chybiony itd., ale kiedy w krótki 
czas potem wybuchły rozruchy, zwróco­
ne przeciw osobom podejrzanym o pas- 
karstwo i tłum uliczny począł mordować 
i rabować, wówczas ten sam dziennik u- 
mieścił płomienny artykuł, oskarżający 
władze państw jwe o karygodną bezczyn­
ność i zapytywał, czy jeszcze obowiązują 
postanowienia kodeksu karnego, zabra­
niające morderstwa oraz rabunku cudze­
go mienia. Znamiennem jest, że nikt wów 
czas nie wytknął tej niekonsekwencji. Ta­
kich przykładów zaślepienia, wywołanego 
zręczną propagandą, każdy z nas z wła­
snego doświadczenia może przytoczyć 
bardzo wiele, a łatwość wprowadzenia w 
błąd zręcznym sofizmatem musiała być i 
dawniej znaną, jeżeli ją tak świetnie 
przedstawia Szekspir w Juljuszu Cezarze, 
a także i w przyszłości trudno liczyć na 
jakąś zmianę w tym względzie. Pamiętać 
jednak należy, że nieprawdę zdemasko­
wać można i że demaskując nieprawdę, 
szerzoną przez naszego przeciwnika, w y­
dzieramy broń z jego ręki i osłabiamy je­
go autorytet; nie korzystając ze sposob­
ności zdemaskowania nieprawdy, przy­
czyniamy się do utrwalenia błędów, które 
paczą sądy i opinję publiczną, z wielką 
szkodą dla naszej sprawy, poddają pod 
wpływ naszych przeciwników.

Nie zapominajmy w końcu, że sodalisi 
to przyjaciele, a zarazem towarzysze bro­
ni i towarzysze wispólnej pracy. Sodalisi 
zaś Marjańscy to słudzy Marji, związani 
z sobą wspólną czcią dla Niej i wzajemną 
przyjaźnią. Wobec każdego zatem wypad 
ku powinni się Sodalisi Marj., jak bra­
cia, z sobą naradzić, czy ze stanowiska 
zasad katolickich zasługuje on na potę­
pienie, czy też nie. Jeżeli zajdzie ta pierw 
sza ewentualność, to winni się następnie 
naradzić, czy też może „temporum ratio- 
ne habitu", dla braku nadziei powodzenia 
należy zaniechać publicznego wystąpie­
nia, ale nawet i w takim wypadku nie 
wolno nam żadną miarą czynić niczego 
takiego, co wyglądałoby na — choćby 
tyłko pośrednią — aprobatę rzeczy nie­
zgodnych z. katolickim na świat poglą­
dem. W największej natomiast liczbie 
wypadków okaże się, że powodzenie jest 
możliwe i do jego wywalczenia potrzeba

ciii z Oruskiemk p. prezes Rady Minist- kach.

do Wilna
We wtorek o godzinie 23 przybył do Wił- WARSZAWA. PAT. —  Wczoraj ra - rów  oraz ministrowie i podsekretarze sta- 

kowskimimSter rołmctwa Nakomecznskoff‘Kłu' no powrócił z Wilna do Warszawy p. nu? którzy brali udział w  uroczystości o- 
Na dworcu witali p. ministra p. wojewoda Marszałek Piłsudski. Jednocześnie powró tw arda domu urzędniczego w Druskieni- 

wileński Jasżczołt, naczelnik wydziału rolnictwa ~
Urzędu Woje w. p. Szaniawski, prezes Dyrekcji 
Lasów p. Szamioth, dyrektor Państwowego Ban 
ku Rolnego p. Maculewicz, starosta wileńsko- 
trocki p. Tramecourt, starosta grodzki Kowalski 

Organizacje rolnicze reprezentowali: przed­
stawiciele Związku Ziemian p. Jóizef Drucki - 
Lubecki i Okulicz-Radecki, dyrektor Izby Rolni­
czej Iwański, z ramienia Towarzystwa Org. i 
Kółek Roin. obecny był p. prezes Edward Tau- 
rogiński, wreszcie prezes Rady Wojew. Zwiąż- LWÓW. PAT. — Rozpoczął się tu proces nie z Danyłyszynem i został przez sąd doraźny
ku Osadników poseł na Sejm p. Wł. Kamiński, przeciwko uczestnikom żbrojnego napadu na przekazany sądowi zwyczajnemu, Mikołaj Mo- 

Pan minister rolnictwa zamieszkał w pała- pocztę w Gródku Jagiellońskim w grudniu 1932 tyka, Jarosław Biłaś, kuzyn straconego, oraz
Z ' r o K o n r !  <n     1 ___________   .... A. ~ _____  1/ a i i i Z r A f *0

Proces terofystófi) u M sb ic li
O NAPAD NA POCZTĘ W GRÓDKU JAGIELL.

Marja Kowaluk, urzędniczka prywatna, która 
odpowiada z wolnej stopy.

Prokuratorja generalna zgłosiła powództwo 
cywilne, żądając za szkody wyrządzone poczcie 
w Gródku Jagiellońskim podczas napadu 2352 
zł. 15 gr.

Podczas wczorajszej rozprawy przesłucha-

cu Reprezentacyjnym i zabawi przez dzień je- 'roku. Proces ten jest dalszym ciągiem pro- 
den w Wilnie. W czasie pobytu swego p. mini- cesu terorystów ukraińskich Biłasa i Danyły- 
ster ma dokonać lustracji wydziału rolnictwa U szyna.
rzędu Wojewódzkiego, dalej Okr. Urzędu Ziem- Rozprawie przewodniczy sędzia Lednicki, 
skiego oraz zapoznać się z działalnością miej- oskarża prokurator uo spraw politycznych Mo- 
scowych organizacyj rolniczych. Specjalną u- stowski. — Na ławie oskarżonych zasiedli: Ste-
wagę zwrócic ma p. minister na działalność Twa fan Maszczak, Michał Kuspis, Capa, Zenon Kos- . . . .
Lniarskiego w Wilnie i postępy akcji lniarskiej. sak, który zasiadał na ławie oskarżonych współ no oskarżonego Stefana Maszczaka, który ze­

znał, iż należał do organizacji ukrarńsko-nacjo- 
nalistycznej i przyznał się do udziału w napa­
dzie na pocztę w Gródku Jagiellońskim. Masz­
czak brał udział w pierwszej grupie napastni­
ków, do której należeli Biłaś i Danyłyszyn. Po 
steroryzowaniu urzędników pocztowych wraz z 
Biłasem obrabował kasę.

Oskarżony Michał Kuspis również należał 
do organizacji ukraińskich nacjonalistów. Kuspis 
oświadczył, że dostał polecenie zaprowadzenia 
pewnego mężczyzny pod pocztę w Gródku Jag., 
a następnie odprowadzenia go z powrotem po 
napadzie. Później miał za zadanie przeprowa-

_____________  .. ______ ___  _ dzić kilku osobruikow z Glinnej Nawarji i chro-
13 w gmachu poselstwa afgańskieso dc- chiwania przez policję oświadczył, że nić ich przed pościgiem. Oskarżony przyznaje°  r  s  ®   „ t.   * _ ^ „i_i „i. __ i... • „ s»e rniwnier. wln«innree7fite rvsAwi»ł rrinn n a .

W Berlinie
PIERWSZA RELACJA.

BERLIN. PAT. — W dniu 6 bm. o g
BERLIN. PAT. — Morderca posła af 

gańskiego Khemal-Sied w  czasie przęsłu-

dokonał obywatel afgański Khemal-Sied. żącej do obalenia obecnego rządu w Af- Po szeregu pytań> zadanych przez obroń- 
Pod pretekstem konieczności widzenia się gani sta me. ców, rozprawę odroczono do dnia następnego.
z posłem wszedł on do gabinetu i dał 5 ----------
strzałów. Jedna z kul trafiła posła w pierś A  .  ■ . .  .  ,s,™ »*go - ostateczny rezultat wybsrow gdańskichSprawca został aresztowany. Odmawia 
on wszelkich wyjaśnień.

PIĘĆ STRZAŁÓW „ZA WOLNOŚĆ".
BERliN. PAT. —  Poseł afgański Sir- 

dar Mohammed-Azis-Khan zmarł po 
przewiezieniu do szpitala skutkiem odnie­
sionych ran. Zamordowany poseł jest 
starszym bratem obecnie panującego kró­
la Afganistanu.

O zamachu podają następujące szcze­
góły: Poseł w towarzystwie studenta af- 
gańskiego zamierzał opuścić poselstwo, 
gdy w klatce schodowej zaszedł mu dro­
gę 33-letni obywatel afgański, student u- 
niwersytetu Khemal-Sied, który ze słowa­
mi: „Za wolność" dał 5 strzałów, raniąc 
śmiertelnie posła. Jedna z kul trafiła rów­
nież towarzyszącego posłowi studenta.—  
Służba poselstwa obezwładniła zama- 
cnowca, oadając go w ręce policji. Jest 
on członkiem grupy studentów afgańskich 
odbywających studja uniwersyteckie w 
Berlinie.

WYJAZD. MARSZ. RACZKIEWICZA.
WARJSIZAWA. PA T . M arszalek S ena­

tu  R aczkiew iez w yjeżdża dizits w  dłisiratete- 
rze  Prezesa. CEtaidty O rganizacyjnej Polaków 
zag ran icą  do A m eryki' P o łudn iow ej. W .oza 
stiie nieobecności zaisitępowiać go będzie >.v i- 
cetmanszałek Bog-uidki.

DOLAR W WARSZAWIE.
IWAR1SZAWA. PA T. Priziedigiiieidia. Bank 

P o lsk i ipiaci zai do la ry  7,45, za  przekazy i 
.ctziefcil 7,47. N a  rytnfcu prywaltmym dodiary 
7,48 i  pół, do lary  zloite 9,H6 i pół, rub le  zł. 
4,87 — 4,88.
OGROMNE PENSJE BANKU MORGANA

PA RY Ż. PAT. Z Waszyinigibomai donoszą, 
że ikoimisjia semi; tckir p row adząca dochodzę 
n ie  w: sp raw ie  działalności ban k u  Mor,gar 
na, zajm ie się też  k w estią  olbrzym ich — 
płac członków Raidy i  dy rekcji banku. 
P en sje  te  s ięg a ły  po. dw a i pól miljionów 
franków 1 rocznie.

WIELKI PROCES SPIRYTUSOWY 
W PRZEMYŚLU

PRZEM YŚL. PA T . D zisia j p rzed  Sądem  
O kręgow ym  rozpoczął sie (proces o n ad u ­
życia, sp iry tusow e, rwy kry'te' przez władize 
■skarbowe n a  te ren ie  P rzem yśla  i  Sam bo­
ra. N a larwie oskarżonych zasiadły 24 o- 
sdby, k tó re  m ożna podzielić nia 5 girtup. —

Do p ierw szej należą wiaiściciele fab ryk  
octu  „Dech" w P rzem yślu , do  d rug ie j — 
•w li. ściciel re k ty fik a c ji w Sam borze i je ­
go p e rso n e l; trzecią*.stanow ią -właściciele 
faibnylk wódek 1 lik ierów  .„Przemysława" w 
P rzem yślu , ca,Marta g ru p a  —  to  pośred- 
duiey i  szyinlkarze. k tó rzy  'z.dmowiali się 
rprzedażą sp iry tu su . W osta tn ie j' g ru ­
pie zn a jd u ją  się 4-ej u rzędnicy  iSikairbowi, 
k tó rzy  zaniedbał i kon tro li fab ry k  sp i­
ry tu su , n a raża jąc  przez to  sk a rb  p ań ­
stwa. inics s t r a ty  kilkulset ,ty sięcy  złotych.

GDAŃSK. PAT. K om isja  wyborczj ogłosiła dziś następujący  ostateczny rezultat
w y b o r ó w  d O  S e j m u  ; g d a ń s i k i e g o :

H i t t l e r o w i c y 1 9 7 . 3 3 1  . g ł o s ó w 3 8  m a n d a t ó w

■ S o c j a l i ś c i ! 3 7 . 8 8 2 1 3

K o m u n i ś c i 1 4 . 5 6 6  — 5

' C e n t r u m 3 1 , 3 3 6 i o  —  4

P r ó n i f c  n a r c i d o i w o - n i l e m i e d k i 1 3 . 5 9 6 4

" W ł a ś c i c i e l e  n i e r u c h o m ' o ś c i 9 7 6  — b e z  m a n d a t u

M ł o d o  -  ' N i t e m i e c k i .1 Z a k o n ; 1 . 6 9 8 ____  ____

Pierwsza, lista* potlJskal(Czarnieekiego) 4358 
Druga, lis ta  polska- (Moczyńslkiego) 2.385

1 m andat 
1 m andat

Lot dookoła ziemi
MOSKWA. PAT. — Lotnik amery- kański Mattern wylądował w Omsku o 

kański Mattern, po 9-godzinnym odpo- godz. 13,35 według czasu moskiewskiego 
czynku odleciał o godz. 1 min. 14 w dal- MOSKWA. PAT. — Lotnik amery- 
szą drogę. Następny etap jego podróży kański Mattern postanowił przenocować 
liczy 6.950 km. w Omsku i dopiero jutro rano udać się

MOSKWA. PAT. — Lotnik amery- w dalszą drogę.

Francja parafuje pakt czterech
PARYŻ. PAT. — Agencja Havasa do­

nosi, że Rada Ministrów poświęciła więk­
szą część swego posiedzenia na rozpa­
trywanie tekstu nowego projektu paktu 
czterech mocarstw, który uzyskał już a- 
grement ze strony Włoch i Wielkiej Bry- 
tanji i będzie prawdopodobnie parafowa­
ny w ciągu dnia, o ile Niemcy przyłączą 
się do niego. Uzgodniona formuła, zapro-

tylko odważnego, zdecydowanego i do­
brze zorganizowanego wystąpienia kato­
lików, i że do takiego wystąpienia czy 
też zdemaskowania fałszów przeciwnika 
trzeba odpowiednią chwilę wybrać. Ta­
kie wystąpienie w razie powodzenia doda 
nam samym otuchy, do dalszej walki, po­
ciągnie słabych i wahających się i spraw­
dzi się wówczas to, co powiedział wielki 
poeta, że „Bóg w wolę ludzi rzucił cudów 
zaród", ale że wymaga od nas wysiłku 
i pracy, abyśmy wpierw na Jego pomoc 
zasłużyli. Apatyczne natomiast opuszcza­
nie rąk lub niewłaściwe poprowadzenie 
naszej akcji to sprawi, że do nas będą 
się mogły odnosić te straszne szydercze 
słowa Pankracego, zwrócone do lir. Hen­
ryka, mianowicie że powołuje się on na 
Boga Ojców Swoich, a całe życie był 
djabłu igrzyskiem.

Franciszek Bossowski.

ponowana przez rząd Daladier, wyraża 
poglądy, poprzednio już wypowiadane 
przez Francję i określa wyraźnie działal­
ność paktu ramami Ligi Narodów, dając 
zarazem całkowitą satysfakcję w kwestji 
rozbrojenia.

PARYŻ. PAT. — Agencja Havasa do 
nosi, że Rada Ministrów upoważniła am­
basadora francuskiego w Rzymie do pa­
rafowania paktu 4 mocarstw.

PARYŻ. PAT. — „La Liberte" ko­
munikuje, że premjer Daladier, uzasadnia 
jąc konieczność parafowania paktu 4-ch 
na dzisiejszem posiedzeniu Rady Minist­
rów, przedstawił prezydentowi republiki 
przebieg pertraktacyj ostatnich 2 dni, 
przyczem podkreślił sprzeciw Rzeszy Nie­
mieckiej przeciwko artykułowi 3 paktu w 
obecnej redakcji. Premjer Daladier uwa­
ża, iż wykonanie życzeń Berlina byłoby 
zaprzeczeniem przez Francję jej uroczys­
tych gwarancyj wobec Polski i Małej En- 
tenty. Prezydent republiki wezwał podo­
bno premjera Daladier, aby nie ustępo

m ^ a m m a m m a a m a a w m

wal wobec nowych żądań niemieckich.
NIEMCY WOBEC NOWEGO PAKTU.

BERLIN. PAT. — Biuro Conti komu­
nikuje:

W sprawie nowego projektu paktu 4- 
rech dowiadujemy się, że Anglja i Wło­
chy dotychczas nie wyraziły swej zgody, 
natomiast uzależniają parafowanie paktu 
od przyłączenia się Niemiec. Dobrze po­
informowane koła niemieckie ponownie 
podkreślają, że w przeciwieństwie do da- 
wnego projektu paktu, co do którego w 
okresie przedświątecznym wszystkie mo­
carstwa zainteresowane wyrażały zgodę i 
który następnie odrzucony został przez 
francuską ladę ministrów, nowy tekst o 
znacza zupełnie nową fazę w rokowa­
niach.

Jak słychać, elementy składowe paktu 
przedstawiające dla Niemiec wielkie zna­
czenie, jak np. równouprawnienie, zosta­
ły tylko niewystarczająco uwzględnione.

Święto P.W. i W.F. w Poznaniu

PRZYP. REDAKCJI. Zamieszczamy uprzej­
mie nam dostarczone przemówienie prof. Fran­
ciszka Bossowskiego w całości. Wygłoszone ó- 
no zostało na .zjeździe Sodalicyj Mariańskich i 
teza tego przemówienia, aby katolicy mieli od­
wagę swoich przekonań religijnych, jest nam 
nader sympatyczna. Natomiast z pewnetni 
szczegółami, które wygłosił szanowny profesor 
Uniw. Stef. Batorego zgodzić się nie możemy.
W szczególności wręcz fantastyczne, a zupełnie 
z prawdą niezgodne jest to, co profesor mówił, 
że Niemcy „uwikłały" się w wojnę z Rosją ze 
względu na swoją socjal - demokrację. Prof.
Bossowski twierdzenie swe oparł na jakichś re­
welacjach, których bliżej nie określił, ale żadne
rewelacje nie mogą zachwiać prawdziwości te- w  czasie odbywającego się w Poznaniu Święta P.W. i W.F odbył się t. zw bieg junaków. 
„ r i . • . . .  . o  • , - połączony z przeprawą przez Wartę pod osłoną dymu. Na zdjęciu naszem wrdzimy czołowe
go faktu, ze wojnę wzniecił zamach Serajewski g0 zawodnika jednej z drużyn, uczestniczących w biegu, podczas przeprawy po moście pon 
i bez Rosji ,wojna ta wybuchnąć nie mogła. tonowym na Warcie pod osłoną dymu.

Pos. Łukasiewicz w Mińsku 
Litewskim

M O SE W A . PA T . B aw iący iw M ińsku 
poseł Rizeczyposjpoilitej Dulkasiewiez w> wy 
m ad z ie  z  prz-edstbawicielein Białotnuiskic j 
Agemicji1 Telegraficznej, -oświadczył oo n a ­
stęp u je :

„Jesitem. bardzio sizcz-ęśliwy, że pie-nw- 
sizia wizytta) przedstaw  idola, DoiLsIki (w s to li­
cy  B ia ło rusi —  M ińsku m.a; m iejsce w cfhiwi- 
łi, [kiedy stosunk i m iędzy ZSRR a  P o lsk ą  
s ta ją  -się coraz lepsze. P rzybyłem  fu ; 
po- podp isan iu  n o .\ e j  konwencji! w  spraw ie 
uregulow ania  zatargów  gr.amićziayeh. K on­
wencja; ta , (oparta.1 ma ddświadczeniaah os­
tatnich. /luf, stan ie  się (niewątpliwie — 
czynnikiem, (wzmacniającym musze stosun­
k i dobrego sąisiedlztwa.

W  dziedzinie stosunków ogólmy eh p o ­
m iędzy Polską a ZISłRlR wizyita przedstaw  i- 
citełii! łiMmdllłu 'zagranicznego z zastępcą ko- 
miisainza p. Roijet.Mem n a  czele była jednym  
z pom yślnych faktów . D elegacja  ssow iecka 
m ia ła  sposobność zapoznać isię dokładnie z 
iprzemyistem poisikim i  jego możliiwoiści;::.- 
mii eksporfoiwcmb jak  rów nież .zbadać wa- 
TiUlnki. zbylfcu towialrów’- sotwieckiicb n a  ry n  ­
k u  potok im, oraz naw iązać k o n ta k t osobi­
sty  z polisfcićtmi kołam i igo-stpodarcemi. M<>- 
żinia żyr.yić nadzieję, że w atm osferze • 
(przyjaznej pollityłki pokoju, p an u jące j obe­
cnie w  sittosunlka.ch m iędzy Pdłsiką ,a. 'ZSISR 
wizyta. :.ta ipom'OŻe obm ikrajom  rozpocząć 
p racę  pozytyw ną n a  rzecz rozw oju  wy­
m iany handlow ej pomiędtzy olbu kre  jam a w 
rów nym  stop n iu  zaiiinłteresiowianetnii. P e ­
wien optymiizm -w te j  k ,vestji jesit. ns.pra- 
wjedliiiwiomym. ponieważ jeszcze przed  tą  
i w izytą s to sunk i handlow e w porównan.iiu 
z rok iem  ubiegłym  rozw inęły  «iię. N ależy 
mieć nadzieję, że wywóz z Polski w ytw o­
rów  ciężkiego i średniego przem ysłu  do 
Z SR R  ziwiększy się  a  surow ce oraz w yro­
by m: mufaiktury sow :ecki'ej zn a jd ą  szer­
szy zbyt n a  ry n k u  polskim .

Co się 'tyczy m ojej w izy ty  w M ińsku. 
to1 jestem  bardzo wdzięczny, rządow i biało 
ruskiem u i (charge d“a!ffaires kom iisarjatu 
spraw  zjagiwmiczmych za. umożliiA jenie mi 
dokłaidiiiejszego zapoznania się  z życiem 
B iałejruisi, iw szczególności ze zdobycz; m i 
w dziedzinie fculturailnej1.

Z w i!elikiem zaimitereisowriniem zwie­
dziłem B iałoruską A kadem ję  N. uik, Bi- 
bljotekę P aństw ow ą im. Lenina, Muzeum 
Państw ow e i inne insty tucje  kulturałne."

Wyrok w sprawie zajść w Ra­
dziłowie

BIA ŁY STO K . PA T . D ziś przed po- 
łutdfniem S ąd  Olkręgowy Łomży ogłosił 
wyrolk w  procesie  o zejścia w iRiadiziłowię. 
Mocą w yroku Józef .Rotmiatowiski skazany  
zcsfal mSa 2 f  ipół łata. więzienia., Józef P rzy  
byszewski, by ły  redaktoi' pisma, „M łodzi" 
n a  d'vca la tu  twięzieniu',,-* 7 oiskarżoinych — 
każdy ma rok w ięzienia i 2 oskarżonych - 
n a  ro k  w ięzienia z zaw ieszeniem  w ykona­
n ia ■ w yroku na-, przeć i ąg  II Mt trzech .
5 oskarżonych zostało  uintowinnioych.

Sąd: srtiwieiidzil w m otyw ach wyriciku, że 
rzysitąpienia lainltyżydowisikiie- były  organizo­
wane planow o przez O. W. P ., O skarżony  
Przybyszewski,, k tó ry  — jalk is-twierdzają 
m otyw y wyrolku —  był moirtalmym ąpraw - 
eą traigicznyicb zajść w Raidlziłoiwie, o r­
ganizow ał 'wys>tąipii'eni,a aintyżydoizńskiie — z 
ramienia! O. W . P. Józefowi' Rom utow- 
skiem u sąd  wyznaczył wy solką karę . po­
niew aż wys/tępowtł on podburzając  pod­
czas ja rm a rk u  w  Radziłowie, i zadał śm ie r­
telne ustzkoidizienite, c ia ła  H dnnie .Sosnow­
skiej.



H S Ł O W O

SILVA RERUM
NIEWOLNICY BIAŁO-CZARNYCH KLAWISZY

Cóż to są za niewolnice?.. Komu na­
dane zostało te efektowne, a zarazem po­
nure miano?.. Domyśleć się łatwo: maszy­
nistki-..

Kurjer Poranny (150), który już o- 
gtosił szereg bardzo zręcznych i cieka­
wych reportaży, oświetlających prace lu­
dzi różnych zawodów, tak mówi:

Maszynistki. W samej Warszawie jest ich 
kilka tysięcy. Kilka tysięcy kobiet młodych i 
starych, łaanych i brzydkich, panien i męża­
tek, które przez osiem goctzin dziennie, wyłą­
czając niedziele i święta, wystukują na ma­
szynie przepisywania, obliczenia i listy, zaczy­
nające się nieodmiennie od sakramentalnych 
słów:

W odpowiedzi na list WPanów mamy 
zaszczyt niniejszem zakomunikować*'..

SpoiyKamy je na każdym niemal kroku. 
W biurach, w bankach, we wszystkich instytu- 
cjacu, już od rana samego, pełno ich w tram­
wajach i autobusach. Znaki szczególne: mała 
paczka, której okrągłości zdradzają kształty 
dwóch ; bułek — drugiego śniadania.

Śniadanie, to najmilsza chwila tej długiej, 
ciągnącej się bez końca części dnia, poświęco­
nej biało-czarnym klawiszom maszyny do pi­
sania. ZniKają szybko owe bułki przy akom­
paniamencie opowiadań o widzianym wczoraj 
filmie, o tern, że „on" wciąż jeszcze nie ma 
posady i grozą zaprawionyc wieści o możli­
wościach redukcji.

Od rana do późnego popołudnia wystu­
kują niestrudzone palce na maszynie do pisania. 
Białe kartki uioków pokrywają się znakami ste­
nograficznemu „...niniejszem mamy zaszczyt.,."

Zawód nawy, bo maszyny do pisa­
nia są względnie nowym wynalazkiem, 
— zawód chyba nie długowieczny, b® 
przypuszczać należy, że zczasem od każ­
dego kandydata na urzędnika administra­
cyjnego i biurowego będzie wymagana 
umiejętność pisania na maszynie. Wów­
czas ilość maszynistek niezawodnie się 
zmniejszy...

Tymczasem jednak maszyna do pisa­
nia dla wielu niewiast wydaje się czaro­
dziejskim kluczem, otwierającym, jeżeli 
nie ukryte skarby, to przynajmniej drzwi
do... posady...

Te nowoczesne niewolnice maszyn do pi­
sania, można z grubsza podzielić na dwie klasy: 
na te z pewnem wykształceniem, nierzadko ab­
solwentki wyższych uczelni, które w braku in­
nego zajęcia zaczęły zarobkować jako maszy­
nistki i stenografiśtki i te, dla których zaję­
cie maszynistki jest szczeblem wyżej w karje- 
rze społecznej: córki robotników czy rzemieślni 
ków, wkraczające z satysfakcją „via maszyna" 
do pisania, do sfer inteligencji, do klasy praco­
wników umysłowych.

I ta, co „ma osiem klas", i ta, co prze­
brnęła zaledwie przez szkołę powszechną, za­
częły tak samo. Miesiąc lub dwa w szkole pisa­
nia na maszynach krótki kurs stenografji, al­
bo nawet przepchnięcie się własnemi siłami 
przez jakiś podręcznik dla samouków — i oto 
posiada się wszystkie kwalifikacje na „wytraw­
ną" pracownicę biurową. Tak im się przynaj­
mniej wydaje.

Olbrzymia ilość szkół i kursów pisa­
nia na maszynie, posługując się huczną 
reklamą, — mami różowiemi perspekty­
wami tysiące i tysiące maszynistek.

żadna ze szkół nie może się chyba uskar­
żać na brak uczenie. Kilkadziesiąt rąk wprawia 
się pilnie. Coraz szybciej, coraz szybciej stu­
kają maszyny. Przez biaio-czarne ma wiszę wie­
dzie może wreszcie droga do upragnionego ra­
ju, do posady.

Ta mesłychana nadprodukcja kobiecych 
sił biurowych wraz z erą lat chudych, dopro­
wadziła w tej dziedzinie do bezrobocia, przy­
bierającego nieprawdopodobne wprost rozmia­
ry. Jedynie prawdziwe „asy" wśród stenotypi- 
stek znajdują dziś pracę na jako tako możli­
wych warunkach, a reszta? Reszta pracuje za 
Xx/, 150 złofcycu miesięcznie lub ...szuka po­
sady.

Ach, to beznadziejne poszukiwanie 
posady!... Jak jest ono męczące i wy­
czerpujące!..

Dostać dziś posadę maszynistki można je­
dynie dzięki protekcji, lub szczęśliwemu przy­
padkowi. A przecież na przypadek liczyć nie 
można.

Wreszcie z za matowych szyb ukazuje się 
szef. Spogląda nań trzydzieści par oczu, z tru­
dem tylko maskowanym niepokojem. Lecz już 
pierwsze słowa rozwiewają wszystkie złudze­
nia:

— Niestety sprawa już jest nieaktualna. 
Przykro mi, że panie się naprożno fatygowały...

Trzydzieści stłumionych westchnień. Trzy­
dzieści rozczarowanych twarzy...

W tych warunkach nawet oklepany 
zwrot: „W odpowiedzi na list WPanów" 
etc. nabiera większego uroku, niż całe 
tomy poezyj!.. Lector.

WŚRÓD GftUZÓW SPALONEGO ZDZIĘCI9ŁA
m m m .

i r

Ogólny widok na pogorzelisko. Tak wygląda dziś śródmieście.

Zagadka ponarskiego lasu
ZBRODNIA PONARSKA A KRADZIEŻ 

W LANDWAROWIE.
Wobec tego, źe śledztwo w sprawie zbrod­

ni ponarskiej toczy się w sposób zakonspirowa­
ny i dla prasy niedostępny, a władze policyjne 
wstrzymują się od dawania jakichkolwiek in- 
formacyj, — miasto jest przepełnione tajemni- 
czemi pogłoskami. Wiązano nawet zbrodnię w 
Ponarach z faktem kradzieży w pałacu hr. Tysz­
kiewicza w Landwarowie, któfra jak wiadomo 
miała miejsce w nocy z czwartku na piątek. W 
pogłosce tej, której asumpt dało, jak myślimy, 
bliskość miejsca obu przestępstw —< niema ani 
słowa prawdy.

„BRUDERVEREIN“ NA WIDOWNI.
Wczoraj rano dotarły nas uporczywe po­

głoski, że władze zdołały wpaść na ślad nie- 
tylko identyczności zamordowanej w lesie Po- 
narskim kobiety, lecz jednocześnie wiadomem 
jest, kto był przestępcą i że aresztowanie go 
jest kwestją najbliższych godzin.

Wersje te, jak okazało się, miały swe źró­
dło w świecie przestępczym miasta, a szczegól­
nie wśród elementów, grupujących się koło by­
łego „Brudervereinu“.

TAJEMNICZY GOŚĆ Z WARSZAWY.
Mniej więcej około 20 maja przybył do Wil­

na z Warszawy jeden z asów tamtejszego 
świata przestępczego Lejba Gordon, który jed­
nak nie zdradzał wcale zainteresowania w kie­
runku jakiejś „roboty", lecz usilnie lustrował 
różne spelunki, jakgdyby kogoś poszukiwał.

Wreszcie po kilkudniowym tu pobycie Gor­
don zdołał odszukać osobę na której mu zale­
żało.

Była to jego żona, zbiegła przed niedaw­
nym czasem z Warszawy, w czasie gdy Gor­
don odsiadywał więzienie za większe włamanie. 
Gordonowa będąc w Wilnie, na własną rękę 
uprawiała proceder złodziejski, nie myśląc wca­
le o powrocie do męża. Ten jednak nie zastaw­
szy jej w Warszawie udał się na poszukiwania 
i wreszcie w Wilnie zdołał wpaść na właści­
wy ślad.

ZŁOWRÓŻBNE PRZECZUCIA.
Gordonowa dowiedziawszy się o przyjeź 

dzie męża, tak dalece przeraziła się tern, że co 
dnia zmieniała miejsce swego zamieszkania, li­
cząc, że w ten sposób zdoła zmylić trop.

Omyliła się jednak, bowiem ścigający mąż 
zdołał w dniu 24 maja wieczorem odszukać ją 
w pewnem mieszkaniu przy ul. Jatkowej i tam 
między małżonkami nastąpiła decydująca roz­
mowa.

Gordonowa przyrzekła wrócić do Warsza­
wy lecz pod warunkiem, że nie poniesie żad­
nych konsekwencyj za swą eskapadę do Wilna.

Gordon pozornie zgodził się, lecz gdy w 
nocy żona chciała mu ponownie uciec, w roz­
mowie z właścicielami mieszkania odgrażał się, 
że następną próbę ucieczki przypłaci życiem.

Gordonowa, która nie wiedziała o tych po­

gróżkach przed wyjazdem do Warszawy zwie­
rzyła się swym koleżankom po fachu, że owład­
nęły ją jakieś złe przeczucia i w żaden sposób 
nie może się ich pozbyć. Obawia się mianowi­
cie, że coś się stanie i że sprawcą nieszczęścia 
może być tylko mąż.

W dniu 25 maja Gordonowa wyjechała do 
Warszawy i zdawało się, że na tem się skoń­
c z  jej perypetje małżeńskie.

ZAGINĘŁA BEZ ŚLADU.
W kilka dni potem ujawniono w Ponarach 

zbrodnię. Ci, którzy byli wtajemniczeni w spra­
wę Gordonowej, odrazu powzięli podejrzenie: 
czy przypadkiem to nie ją znaleziono spaloną 
w lesie?

Z policją, temi przypuszczeniami nie po­
dzielono się narazie i drogą prywatną zasiąg- 
nięto informacji w Warszawie.

Gdy jednak nadeszła niepokojąca wieść, że 
Gordonowej w Warszawie niema, mimo że mąż 
wrócił, stało się jasnem, że przytrafił się jej ja­
kiś wypaaek.

Pogłoski o rzekomem spaleniu Gordonowej 
w Ponarach dotarły wreszcie do policji.

POLICJA NA TROPIE.
Rozpoczęło się gorączkowe śledztwo, które 

miało przynieść rozwiązanie zagadki ponarskiej,
W pierwszym rzędzie z pośród elementu 

przestępczego wyłowiono tych, którzy stykali 
się z Gordonami podczas ich pobytu w Wilnie.

W ten sposób stało się wiadomem, w ja­
kich okolicznościach Gordonową wywieziono i 
wszystko, co dotyczyło zachowania się jej i me 
ża przed wyjazdem.

Zebranie dane nabrały tak dalece wszelkich 
cech prawdopodobieństwa, że władze postawiły 
wszystko na kartę, aby dosięgnąć Gordona, ja­
ko domniemanego sprawcę mordu.

ROZPOZNANA SZCZĘKA.
Badane protokulamie koleżanki, określiły 

wiek Gordonowej na lat 23—25, przyczem mia­
ła ona wyróżniać się słusznym wzrostem, co 
przy zestawieniu, że niedawno nabyła w firmie

„Bat‘a" czarne pantofle, miało duże znaczenie 
w ustalaniu identyczności zwłok.

Decydującym jednak momentem dla śledz­
twa było rozpoznanie uzębienia i stwierdzenie 
okoliczności, że Gordonowa była chorą na gruź­
licę.

Jedna z zeznających wręcz oświadczyła, że 
doskonale pamięta jakie zęby Gordonowa le­
czyła i że metal na zęboch zmarłej całkowicie 
odpowiada koronce i plombie, jakie widziała u 
Gordonowej.

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
sprawiło to zeznanie na władzach śledczych.

Zdawało się, że identyczność zwłok zastała 
stwierdzona w stu procentach.

Pozostaje więc jedynie odszukać sprawcę, 
a że wskazywano na Gordona, więc za nim 
wszczęto energiczny pościg.

BEZ STAŁEGO MIEJSCA 
ZAMIESZKANIA.

O poszukiwaniach na terenie Warszawy 
mesposób szerzej pisać.

W poniedziałek wieczorem telefonowano 
nam z miejsca pościgu, że policja stołeczna we­
zwana do pomocy, szuka we wszystkich spe­
lunkach jakiegoś osobnika, który miał popełnić 
w Wilnie morderstwo.

Jasnem było, że chodzi tu o zbrodnię po- 
narską i na tej podstawie daliśmy wczoraj wia­
domość, że najbliższa przyszłość przyniesie roz­
wiązanie ponurej zagadki, absorbującej Wilno.

Odszukanie Gordona natrafiało jednak na 
znaczne trudności, chociażby z tego względu, 
że nie miał on stałego miejsca zamieszkania.

Wreszcie aresztowano go na ulicy Bielań­
skiej i sprowadzono do wydziału śledczego.

ROZCZAROWANIE.
Gordona natychmiast poddano badaniu i 

wówczas wyszło na jaw, że ślad który miał do­
prowadzić do zlikwidowania całej sprawy Po­
narskiej, okazał się i tym razem mylny.

Gordon wcale nie zamyślał mordować żo­
ny. Strawiwszy prawie miesiąc na odszukanie 
zbiegłej, zadowolony, że wreszcie ją odnalazł 
zdrową i całą, przywiózł do Warszawy. Nie

będąc jednak pewny, czy nru znowu nie umknie 
ulokował ją u swych krewnych, zalecając do 
brze pilnować, podczas gdy sam, nie mając 
własnego mieszkania, krążył po mieście, rozmy­
ślając nad „zarobkiem".

Po uzyskaniu adresu, gdzie Gordonowa o- 
becnie przebywa, zdołano ustalić, że zatrzyma­
ny mówi prawdę, wobec czego Gordona zwol­
niono natychmiast z aresztu.

W ten sposób wysuwana przez nas od po­
czątku koncepcja że mordu nie mógł dokonać 
zawodowy przestępca, znalazła potwierdzenie.

ŚLEDZTWO TRWA NIEZMORDO­
WANIE.

Mimo niepowodzeń, śledztwo w sprawie 
mordu w Ponarach trwa z jednakową energją. 
Na dziś zapowiedziany jest wynik ekspertyzy 
jelit zmarłej i prac pomiarowych zwłok.
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Terenem krwawej zemsty na tle porachun­
ków sąsiedzkich, była miejscowość Kłaudyn 
pod Warszawą.

Pomiędzy synem miejscowego gospodarza 
tł-letnim  Umiastowskim, a również 21-letnim 
Ścierskim, parobkiem sąsiada panowały usta­
wiczne nieporozumienia z powodu gołębi.

Przed kilku dniami Umiastowski oskarżył 
fałszywie przeciwnika o kradzież kilku gołębi 
Dochodzenie wykazało niewinność Selerskiego 
i złośliwy oskarżyciel został skazany na 40 
zł. kary. Od! tej chwili umiastowski poprzysiągł 
konkurentowi zemstę. Przed 10 dniami napadł 
wraz z kompanami na Selerskiego i pobił go 
dotkliwie. W dniu 25 b.m. szwagier Umiastow- 
s ki eg o Hanke — za jego namową — wystrze­
lił kilkakrotnie z rewolweru do powracającego 
w towarzystwie Selerskiego. Od kul uległ cięż­
kiemu poranieniu Stefan Roszczyk, którego prze 
wieziono do szpitala w Warszawie.

Po krwawym czynie Hanke zbiegł i do­
tychczas ukrywa się przed policją.

Mściwy Umiastowski postanowił sam za­
kończyć porachunki z przeciwnikiem. W nocy 
zaczai! się w pobliżu domu rodziców Selerskie 
go i gdy ten powracał do domu, wystrzałem 
rewolwerowym położył go trupem na miejscu.

Na odgłos strzałów wybiegł ojciec, stary 
Seierski, a znalazłszy martwego syna pobiegł 
d<o zagrody Umiastow&kich. Po drodze natknął 
się na zabójcę. Umiastowski w odpowiedzi na 
oskarżenie starego Selerskiego dał doń trzy 
strzały, raniąc go ciężko w głowę i klatkę 
piersiową.

Młodociany zbrodniarz udał się potem naj­
spokojniej do domu. Seierski zmarł po kilku 
godzinach.

Podwójnego zabójcę aresztowano i osa­
dzono w więzieniu. Karol.

SZKODHiCY
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SP G U  Y t e a t r a l n e
(ROZMOWA Z DYREKTOREM TEOFILEM TRZCIŃSKIM)

Jak meteor spadł do Wilna dyr. Teo­
fil Trzciński, aby „podreżyserować" sztu 
ki, w których zasłużone laury zbiera i 
nadal będzie zbierać jego utalentowana 
małżonka, p. Jadwiga Zaklicka.

Pan Trzciński, jako jeden z najzasłu- 
żeńszych dyrektorów teatru, jest dobrze 
znany w całej Polsce. Jego jedenastolet­
nie rządy w Krakowie, praca we Lwowie, 
obecnie w Poznaniu r występy reżyser­
skie w Wilnie sprawiły, że znakomity dy­
rektor poznał dobrze całą Polskę, no i 
sami dał się poznać jak najchlubniej.

Nic też dziwnego, że według projektu 
Ksawerego Dunikowskiego, twórcy wspa 
niałych „głów wawelskich", i głowa dyr. 
Trzcińskiego miała znaleźć dla siebie 
miejsce w sali na Wawelu.

Z Wilnem łączy dyr. T. Trzcińskie­
go trwała nić sympatji. Jest przecież on 
niemal naszym dyrektorem, — w każdym 
bądź razie omal się nie stał kierownikiem 
wileńskich teatrów, w r. 1929, bo taką 
propozycję otrzymał od ówczesnego wo­
jewody wileńskiego, obecnego marszałka 
Raczkiewicza.

Dyr. Trzciński, sam wykształcony mu 
zyk, miał objąć dyrekcję obu teatrów 
wileńskich, organizując teatr dramatycz­
ny i muzyczny. We Lwowie w swoim 
czasie był on przecie dyrektorem teatru 
muzycznego, w Krakowie zaś kierował 
sezonami operowemi.

Sprawa objęcia dyrekcji wileńskiej 
rozchwiała się wówczas tylko dlatego, że

Kraków nie wypuścił od siebie zasłużo­
nego dyrektora, który dopiero po paru 
latach wyjechał do Poznania, gdyż samo­
rząd krakowski przejął teatr we własną 
administrację.

Pełen twórczej inicjatywy,'niezwykle 
ruchliwy, wciąż szukający nowych dróg 
a zarazem gruntowny znawca i miłoś­
nik repertuaru klasycznego (we wszyst­
kich odcieniach tego określenia) dyr. T. 
i rzciński w swej pracy artystycznej zna­
lazł doskonałą pomocnicę w osobie swej 
utalentowanej małżonki, b. artystki tea­
tru krakowskiego, teatru Narodowego w 
Warszawie, obecnie teatru Polskiego w 
Poznaniu.

Wybitna artystka o wielkiej skali 
bujnego talentu (od Dżimbi do Joanny 
d‘Arc) i doświadczony, odznaczający się 
twórczą inwencją reżyser — stają się mo­
torem, poruszającym i zmuszającym do 
intensywnego ruchu każdy zespół arty­
stów.

Obecnie Wilno zobaczy p. Zaklicką 
w dwóch sztukach: w „Dżimbi" i w
,,Roxy“ — to są popisowie role artystki. 
Reżyserja dyr. T. Trzcińskiego ogranicza 
się tylko do wytknięcia zasadniczej linji 
widowisk. Brak czasu i obowiązki dy­
rektorskie w Poznaniu nie pozwoliły mu 
na całkowite wyreżyserowanie sztuk: 
„Dżimbi" doczekała się raczej tylko ko­
rekty reżyserskiej, —  „Roxy" zaś popro­
wadził dyr. Trzciński na pierwszych pró­
bach, przekazując dalszą reżyserję komu

Wydawałoby się dziwnem, że dziś je­
szcze kogokolwiek przekonywać lub pouczać 
trzeba o szkodzie, jaką wyrządza państwu i 
społeczeństwu przemyt. A jednak raz po raz 
sygnalizują to z Kresów północno-wschodnich 
to z zachodnich o przechwytywaniu wielkich 
partyj tytoniu.

Rozumie oię, że nie mamy zamiaru przema­
wiać do sumień przemytników. Są to dudzie po­
stawieni przez prawo i zwyczaj poza nawias 
społeczeństwa. Jasną jest jednak rzeczą, że 
krecią pracę przemytnikowi dostarczają ci, skąd 
inąd szanowni i szanujący się obywatele, któ­
rzy nabywają i palą przemycane papierosy 
lub tytonie. Jeżeli przemytnik traktowany jest 
przez tychże obywateli na równi ze złodziejem, 
lub innym przestępcą, jeżeli tak samo trakto­
wany jest „paser", skupujący kradzione przed­
mioty, to czy konsument przemycanego towa­
ru nie zasługuje na takież traktowanie? Niepo- 
dlegającą dyskusji ani wątpliwości odpowiedź 
pozostawiamy samym nabywcom przemyca­
nych papierosów. Całe społeczeństwo wzywa­
my zaś do napiętnowania tych szkodników, 
szczególnie w obecnym okresie napięcia gospo­
darczego, gdy wszystko co żywe w społeczeń­
stwie staje do walki na froncie gospodarczym.

Kolegjum międzynarodowych 
wykładów akadem. w Gdyni

Wykłady w Kolegjum Międzynarodowych 
Wykładów Akademickich w Gdyni odbędą się 
{w  czasie od 16 lipca do 3 sierpnia r.b. w Gdy­
ni w 2-ch Instytutach, wchodzących w skład 
Kolegjum, a mianowicie w Instytucie Między­
narodowych Wykładów Nauk Administracyj­
nych i Gospodarczych i w Instytucie Wykła­
dów o Kulturach Narodów Słowiańskich. W In­
stytucie pierwszym wykłady poświęcone będą 
w roku bieżącym zasadniczym problemom eko­
nomicznym, jak w szczególności nowym prze­
mianom w ustroju gospodarczym, funkcji kar­
teli w gospodarstwie międzynarodowem, han­
dlowi kompesacyjnemu, stosunkom handlowym 
Polski z innerni państwami, portom w Gdyni 
i w Gdańsku, sprawom morskim, a w dziale 
administracyjnym — gospodarczym podstawom 
działalności Związków Komunalnych, zdrowot­
ności publicznej w miastach, gospodarce finan­
sowej miast, organizacji magistratów, proble- 
riion postępowania administracyjnego, historji 
samorządów w Polsce i nowej ustawie samo­
rządowej, roli samorządów na polu popierana 
turystyki.

Wykłady wygłoszą wybitni prelegenci pol­
scy i zagraniczni, jak: prof. dr. Adam Krzyża­
nowski, prof. dr. Leopold Caro, prof. dr. Hen­
ryk Gurski, b. minister prof. Hipolit Gliwic, 
prof. dr. Zofja Daszyńska-Golińska, prof. dr. 
Tadeusz Hilarowicz, prof. dr. Leon Władysław 
Biegeleisen, prof. dr. Valina z Pragi, prof. dr. 
Aleksander Jovanowić z Belgradu i t.d. i sze­
reg najwybitniejszych przedstawicieli praktyki.

W Instytucie Wykładów o Kulturach Naro­
dów Słowiańskich odbędą się wykłady o etno- 
grafji Polski i Słowiańszczyzny, o współczes­
nej literaturze polskiej, literaturze czeskiej, 
słowackiej, chorwackiej i słoweńskiej, 

bułgarskiej, o historji kultury polskiej, ostatnich 
reformach szkolnych w Polsce (szkoły pow­
szechne, średnie i wyższe), malarstwie, sztu­
ce dekoracyjnej, architekturze, teatrze, rzeźbie 
i ochronie przyrody w państwach słowiań­
skich.

Zgłoszenia kandydatów(tek) na wykłady 
w jednym z obu wyżej wymienionych instytu­
tów, lub w obu instytutach nadsyłać należy na 
ręce prorektora Kolegjum prof. d-ra Tadeusza 
Hillarowicza, Warszawa ul. Opaczewska Nr. 2-a 
Gmach Wolnej Wszechnicy Polskiej.

W zgłoszeniu podać należy, czy kandydat 
życzy sobie zarezerwowania dla niego pomie­
szczenia wraz z całem utrzymaniem w Gmachu 
Państwowej Szkoły Morskiej, względnie w gma­
chach sąsiednich, Oplata za wykłady w każdym 
z Instytutów wynosi 20 zł., względnie za wy­
kłady w obu instytutach — 30 zł.

Słuchaczki ;słuchacze) wykładów otrzyma 
ja świadectwa uczęszczania (certificat d‘assi- 
duite).

Wykłady dostępne są dla urzędników pań­
stwowych i samorządowych, oficerów, nauczy­
cielstwa, młodzieży akademickiej, przedstawi­
ciel. sfer gospodarczych i t.p.

P. Jadwiga Zaklicka, zbierająca zasłużone 
laury, jako najidealniejsza kobieta na świecie, 
bohaterka przezabawnej komedji „Dżimbi", — 
intryguje wszystkich swoją egzotyczną posta­
cią. Wilnianie widzą na scenie murzynkę, praw­
dziwą murzynkę — niezwykle uroczą i sym­
patyczną, ale tajemniczą wskutek swej egzo- 
tyczności. Wszyscy się zastanawiają, jak może 
wyglądać artystka „w oryginale"..

Ciekawość wkrótce zostanie zaspokojona:

p. J. Zaklicka wystąpi w sztuce, która daje jej 
wspaniale pole do popisania się wielkim talen­
tem: w „Roxy", wyreżyserowanej (w sposób 
całkiem oryginalny) przez dyr. T. Trzcińskiego.

Uprzedzając to zdarzenie, podajemy podo­
biznę „Dżimbi na biało", czyli p. J. Zaklickiej 
już nie murzynki, lecz jak najbardziej auten­
tycznej Polki z kresów, — tych prawdziwych 
kresów, które pozostały poza obecnemi grani­
cami Rzeczypospolitej...

innemu. Sam już się ulotnił z Wilna.
Korzystając z pobytu w Wilnie tak 

miłego gościa, postaraliśmy się spotkać 
z nim i poprosić o kilka uwag w spra­
wach teatralnych.

Niezwykle uprzejmy, pełen werwy i 
humoru, dyr. T. Trzciński, zaczął od kom 
plementów pod adresem Wilna.

Miasto — cud! Kawiarnia Spółdzielni 
Artystycznej — drugi cud! A najwięk­

szym cudem — >profesor Ferdynand Ru­
szczyć!...

To może rozbroić najbardziej nieuf­
nego wilnianina. Komplementy pod adre­
sem Wilna mogą być tylko wynikiem 
grzeczności, — kto jednak z entuzjaz­
mem mówi o Ruszczycu, ten nietylko oce 
nia należycie wartość wielkiego artysty, 
ale jednocześnie rozumie doskonale, czem 
jest Wilno.

Ruszczyć — to złoty klucz, którym 
można otworzyć każde prawdziwe wlleń 
skie serce.

— Co pan Dyrektor powie o Wilnie 
w związku z występami małżonki?.. Nie 
mówmy tylko o pogodzie, która spisuje 
się jak najgorzej..

— Jesteśmy zachwyceni Wilnem i 
przyjęciem, jakiego tutaj doznaliśmy... 
Sztuka ma powodzenie. Może krytyka 
stawiała nieco za wielkie kryterja do tej 
węgierskiej komedji, która ma na celu 
tylko bawienie...

— Uderzam się w piersi ze skruchą..
— Ależ.. Głos Pana...
— Rozumiem, rozumiem, Panie Dy­

rektorze.... Ale właśnie, co do sztuk roz­
rywkowych, tych komedyj lekkich, za 
któremi tak przepada publiczność, mając 
dość jęków, lub gorszych od jęków — ■ 
„zagadnień" i „tez".. Jakoś z tym reper­
tuarem lekkim jest dość ciężko. Gdzież 
on właściwie jest? My nie mamy. Fran­
cuzi mają towar kiepsiki...
L’£i_L Właśnie. W dziedzinie repertuaru 

„rozrywkowego",, co do liczby autorów 
i sukcesowych sztuk, na pierwszem miej 
scu niezawodnie stoją Węgrzy, którzy za­
kasowali swych mistrzów — komedjopi- 
sarzy francuskich. Wystarczy przypom­
nieć światowe sukcesy Molnara, Lon- 
gyela, Fodora, Herczega, a plejadę tę rok 
rocznie uzupełnia jakiś noworozkwitający 
talent, żeby wymienić choćby Sandora 
Hunyadyi i jego „Wiśnię na czarnej ło­
dydze", lub Ottona Ingiga i1 jego „Oblu­
bienicę z Torocho", lub wreszcie młode­
go autora „Dżimbi" — Stefana Zagona.

— To jest zjawisko niezmiernie cie­
kawe, chociażby tylko dlatego, że Wę­
grzy w dobie obecnej są może najbar­
dziej smutnym narodem ze względu na

stan polityczny.. A może właśnie dlate­
go żart komedjowy jest konieczny w ce­
lu zachowania równowagi duchowej. W 
każdym bądź razie, istotnie, komedjopi- 
sarze węgierscy trzymają prym. Ale „Ro-
xy •••

— „Roxv" (The patsy) o tyie ma zwią 
zek z piśmiennictwem węgierskiem, że 
jest w Europie grana w adoptacji, doko­
nanej przez tegoż Zagona, autora „Dżim- 
bi“. Ta słoneczna komedja była grana w 
Wilnie zaledwie kilka razy na przełomie 
dwóch dyrekcyj. Traktuję ją odmiennie, 
niż inni koledzy — reżyserzy, którzy ją 
wystawiali, kładąc nacisk na jej rzekomą 
„amerykańskość", względnie „grotesko- 
wość".. Ja staram się wydobyć z niej 
wszystko, co jest w niej z elementu... po­
niekąd Fredrowskiego, — cały jej humor, 
komizm, serdeczność, ciepło. Tak poda­
na, „Roxy“ miała ogromne powodzenie 
w Krakowie i w Poznaniu i na innych 
scenach. Zaklicka grać ją będzie coś oko­
ło 80-ty raz, a może i więcej...

— Imponujące... Niezawodnie, Wilno 
pośpieszy do teatru, aby zobaczyć Roxy, 
dla której krytyka poznańska nie znajdo- 
wlała dość entuzjastycznych słów. Znam 
z gazet poznańskich niektóre z tych gło­
sów. To już nie patos, nie entuzjazm, 
lecz zachwyt bezgraniczny—

—  O tak... Poznań umie entuzjazmo­
wać się...

— Powiedzm y lepiej: że pani Zaklic­
ka sprawia, iż nawet mało ruchliwy Po­
znań potrafi rozentuzjazmować się...

— Nie protestuję, bo tu nie o mnie 
idzie...

— Pan Dyrektor naprasza się na kom 
plementy?- Ale nic z tego!... Może więc 
sk ie ru jem }  rozmowę na inne tory. Czy 
nie zechciałby Pan Dyrektor poinformo-
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Z 6 M  OSTATNIEGO
W WILNIE POWSTAŃCA

Z R. 1863.
umaił Franciszek Lipień... Odszedł ostatni 

w W Unie uczestnik powstania 1863 roku... Tak 
-nieuawzto żegnaliśmy ś.p. Stanisława Jodkę, 
dziś na miejsce wiecznego spoczynku odprowa­
dzimy zwłoid ś. p. Franciszka Lipienia...

Ś. p. Franciszek Lipień, syn Jana i Kata­
rzyny z Kiewoczów, urodził się w rodzinnym 
folwarku Borowe po w. Wilejskiego, w r. n 841.

Jan cała patrjotycznie myśląca młodzież 
z okresu powstania, bierze czynny w niern u- 
dzial

Jest urzędnikiem skarbowym w Wilejce. 
Razem z Kolegą biurowym Stańczykiem, nawią­
zują kontakt z powstańcami i po zaopatrzeniu 
się w broń, uciekają „do lasu".

Trafiają do partji Koziełł - Poklewskiego, 
właściciela majątku WitnO Serwecz.

Partja kryje się w lasach, tropiona przez 
wojska moskiewskie. Jest słaba liczebnie i nie­
zbyt dobrze uzbrojona.

jaka — a dubeitoiwezyna, pistolet zardze­
wiały w lamusie, lub kosa (kosynierów jest za­
ledwie kilkunastu).

iik ts fc l'i' ■ ~
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KRONIKA
I f f k a

ŚRODA |
jDsisi ^  a 2,47I Wsdiód słońca g.
Robeita i  . n

Jntro I Zachód słone* g. 7,47
Maksyma |

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNU- 

z dnia 6 czerwca 1933 r. 
Temperatura średnia: + 10.
Temperatura najwyższa: +15.
Temperatura najniższa: +6.

•d w mm.: 0,3.
W iatr: północno-wschodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: przelotne deszcze.
PROGNOZA POGODY 

na dzień dzisiejszy:
iZ&cńmiuTizieinie :zmietmie, gicbziiemiegnlizie 

zainiika;jąc-e dirolbine :d!etsizioze, tempemtiuiriai 
maiło izimiileinliioinia, luimiatrkotwamie chw ilam i 
ipiorywiislfe wiialbry, ipótonocine.

ny wstępne do obu szkół w lokalu Szkoły 
„Promień1', W i wulski ego 4.

AKADEMICKA.
— Z Akademickiego Oddziału Z w. Strze­

leckiego. Komendant Akademickiego Oddziału 
Zw. Strzeleckiego stud. USB nmiejszem podaje 
do wiadomości członków Oddziału, że zebranie 
Oddziału odbędzie się w dniu 7-go bm. (środa) 
o gooz. 16,30 (puktualnie) w lokalu własnym 
przy ul. Wielkiej 68 m. 2. Obecność wszystkich 
— obowiązkową.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— środa Literacka Poświęcona H. Kleisto - 

wi zostaje przeniesiona na sobotę 10 b.m. ze 
względu na konieczność przeprowadzenia kil­
ku prób realizacji estradowej „Pentezylei". 
Oook octczytu Witolda Hulewicza o Henryku 
Kleiście program obejmie potężny finał trage-

CO GRAJĄ W KINACH?
R E W JA  — M ała kaiwutaremlka
CASINO Siodłem piosrltów — siedem 

dizaiewtcziąjt.
H E L IO S —  „Orlątko**.
HOLLYWOOD — „Tajem nica ? sek re­

ta rk i.
PAN — Oistkanżona.

ŚW IATOW ID — „Paradia m iłości".
A D R JA  — Miaindiżuirja plornde.
LUX — „Uwiiediaioffia**.

WYPADKI* I KRADZIEŻE
— Defraudant sam się zgłosił. Do policji 

zgłosił się dobrowolnie były kierownik Kasy 
Stefczyka w Wilejce Mikołaj Daniłow, który ze­
znał, że zdefraudował 15 tysięcy złotych. Wie­
dząc, że będzie poszukiwany, wolał dobrowol­
nie stawić się do dyspozycji władz.

-— Na ulicy. Dorożka konna Nr. 420 naje­
chała w drugi dzień Zielonych Świąt przy zbie­
gu ulicy Zamkowej i Magdaleny na przecho-

*
Franciszek Lipień

weteran 1863 roku, kawaler orderów: Krzyża NiepodhgłTci z mieczami, 
Krzyża Walecznych i Krzyża Powstańców 1863 r , ćługclclui skaibnik 
i członek honorowy Wileńskiego T wa Dobroczynności, po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramentami, zsarł w Wilnie 5 czerwca r. b. w wieku

lat 92.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kapl ey przy Tow. Dobroczyn­

ności (Wileńska 23) 7 czerwca, o g dz. 10 rano, a eksporUcja na c m - 
tirz Rossa tegoż dnia o godz. 6 po południu.

Stowarzyszenia Weteranów Kresowych 18S3 r. 
w W ilnie

MIEJSKA
— PR Z E K A Z Y W A N IE  PODATKÓW  

M IEJSK IC H . W  iź-wtąizikiui z ipó+tei+ofA1limitem 
przejęcia: przez iwłaidlzie islkatrb-owe : wymiaru „Butwil".
podailikn od) inleruiohoimteści l> lliokalotwego 
o.dbęidaio ;siię. w najibliiżiszym Waisie specjai- 
iina inainada .

Z pow odu p+T^Elzaatiiif/ Itylh piodlaitików 
redukcji wizgiędłnie iztemteryltewaińiju] m a  u - 
le,c pirzeiszloi 70 pirafcoiwmikóiAi mitejsfciteh.

Ustiaiwioiwo i w ym iar muisilał (być p rzeka­
zany z dlmiem 1 Idlpcia ir. !b.

W itoo będzie 'jednak korzyistało z  otd-

djii tego autora o królowej Amazonek, w poetyc dzącego przez jezdnię Kazimierza Babicza (Bo- 
kim przekładzie W. Hulewicza, w wykonaniu nifraterska 14). Doznał on ogólnych potłuczeń, 
czołowych wileńskich sił dramatycznych. Kownież na tej samej ulicy Zamkowej, w tym

Początek w najbliższą sobotę o godz. 20, s^mym dniu Edward Maczkus (Kalwaryjska 7) 
-  - - - jadąc rowerem, najechał na przechodzącą przez

jezdnię Aleksandrę Mierzyńską (Wiłkomierska 
73). Mierzyńska, padając na jezdnię, doznała 
okaleczenia nogi.

— KREWKA KOBIETA. Na ulicy Legjono- 
wej na tle porachunków osobistych wywiązała 
się bójka między Szymonowiczową Józefą (ul. 
‘ egjonowa 180) a Fiedotową Eudokją (Legjo­
nowa 167). W trakcie bójki Fiedotową uderzy­
ła swą przeciwniczkę kilkakrotnie jakiemś tę- 
pem narzędziem w głowę. U Szymonowiczowej 
skonstatowano wstrząc mózgu i odwieziono ją 
w stanie ciężkim do szpitala żydowskiego.

— SAMOBÓJSTWO SEKWESTRATORA. 
Wczoraj rano popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie się 55-letni Józef Jakóbowski łPilsud- 
skiego 20), sekwestrator Kasy Chorych.

Pozbawił się on życia w dniu, kiedy miał 
wrócić do pracy po wykorzystaniu dłuższego 
urlopu.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W dniu 5 b. 
m. Szabliński Karol (Gedyminowska 42) w za­
miarze pozbawienia się życia wypił esfencji oc-

min. 30 w Związku Literatów.
— Jak hartować nerwy wodą. W dniu 8 

czerwca w sali Towarzystwa Kredytowego (Ja­
giellońska 14) o godz. 17.15 p. dr. Aleksnin 
wygłosi odczyt p.t. „Jak hartować nerwy wo­
dą". Odczyt organizuje Związek Pań Domu.

— Wileńskie Towarzystwo Filozoficzne. 
We środę dnia 7 czerwca r.b. odbędzie się 7-me 
posiedzenie Sekcji dydaktycznej. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gości.

— Izba Rzemieślnicza w Wilnie powiada­
mia, że w środę dnia 7 czerwca 1933 o godz. 
20 w lokalu izby Rzemieślniczej przy ul. Mic­
kiewicza 23 odbędzie się walne zebranie 
szewców, cholewkarzy i garbarzy w celu do­
konania wyboru zarządu i Rady Nadzorczej 
nowo-powstająceq spółdzielni szewckiej p. f.

ś t .

Franciszek Lipień
weteran 1863 roku, kawaler orderów Krzyża Niep? dlcgłcści z mieczsird, 
Krzyża Walecznych i Krzyża Powstańców 1863 r., długoletni Łkaibnik 
i członek honorowy Wileńskiego T-wa Dobroczynności, po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramentami, 2maił w Wilnie 5 czerwca r. b. w wieku

lat 92.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy przy Tow. Dofcroczyn* 

ności (Wileńska Ns 23), 7 czerwca o godzinie IG rano, « ekspcrtacja na 
cmentarz Rossa tegoż dnia o godzinie 6 po południu.

Zarząd Wileńskiego T ws Dobroczynności

■rioicizeoiab.)

Chcący wziąć udział w głosowaniu winni 
zaopatrzyć się w karty rzemieślnicze i 3 złote 
tytułem wpisowego.

R O Ż N E
— Zjazd w sprawach oświaty zawodowej 

w Wilnie. W pierwszych dniach bieżącego mie- . . . . .
siąca odbyło się posiedzenie połączonych Korni- towej. Szabliński leży w szpitalu św. Jakóba.— 
syj Racjonalizacji Przemysłu i Handlu oraz Życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. — 
Szkolnictwa Zawodowego Izby Przemysłowo - W tymże dniu napiła się esencji octowej, rów- 
Handlowej w Wilnie wraz z Komisją powołaną nfeż w celach samobójczych, 16-letnia Dudar

GJypadeK samolotowy oOszmionie
Przygoda Wlce-prezesa Aeroklubu Wileńskiego

WILNO. Przedwczoraj w dzień na po-

rrawą ręką i zastępcą dowódcy partji jest malw'e  ̂ ldl° 'ćlinJia. 1 sltyiezmia 1934 r.
do dnliia 1 piaźdiziemmlka,, a  może do organizacji zjazdu w sprawach oświaty za- Janina (Ułańska 29). Desperatkę ulokowano w lu koło gmachu gimnazjum w  Oszmianie

zbiegły z armji carskiej pułkownik Czyżyk. On 
tu zamierza przeprowadzić musztrę, cóż kiedy

REFLEKTANT  
CJĘ AUTOBUSOW A.

NA K O M U N IK  A- 
Batwil w: Widmie —

warunki na to nie pozwalają, carskie oddziały pitzedisiiacWctel1' CćinltJrailmydli Wąirsiztaltów 
myszkują po całym kraju. _ _ iSamio.cił îd(ow;yicih (w Wairstealwlo, fetóry o;dl-

Pewnego 'dnia, w pobliżu wsi Władyki, od- ijjyl fkiiłiEa fccimferanicyńi w  tm^iislti^icie. — 
ttaałek roklewsKiego zostaje osaczony. Osaczo- flrajlja;zdl ieigD ^  WJllna m  z

r.ań o •clbjęic'il& wi tWlHiWSJe- 'bomiutoilkacji auto- 
ibwśowej.

— KOLEJNA KONfFERENUJA TEIA-

jsy w momencie przeprawy przez IIję.
Osłabieni liczebnie przyparci do rzeki, giną 

niemal wszyscy.
Ginie dowódca przeszyty kulą rosyjską, a 

zastępca jego pułkownik Czyżyk pozostał za 
rzeką. Nie zdążył się jeszcze przeprawić.

powstaje popłoch, zamieszanie. Nikt nie ;ć(rtuigia koinfeireimc.ja pośw ięcona seizontow? 
wie co robić, jak ratować życie. . . .  iteaterdin/eimiu1 it iusitaleni/u forma 'opganiiz-acyj;-

W .S c « ł f ? J  : w » n ,
kaia brzegiem rzeki luicrzalgu ipT̂ ze.clfSlt/a) ,v ficutel-e magistiriatn, 1'epre-

pnojektem iwaztczęciia prze® C. W. S. sta- trzyd/;eści zgłoszeń na referaty;'zapowiedziane
są m referaty z ramienia Ministerstw Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego oraz Prze 
mysłu i Handlu, Kuratorjów Szkolnych, jak rów

TOALN.A. D e *  wdlMizte się  krMagiilstooite ! * g f e g | il!głe^ 6w' profesor6w wyższych 
clrras-a fcoinfereiHeia uoświeeoma seaonioiwi Ustalono, iż Zjazd odbędzie się w dniu 15

października br. Zgodnie z regulaminem skład-

wedowej. W skład Komisji wchodzą przedsta- szpitalu Sawicz w stanie niezagrażającym ży- 
wicieleKuratorjum Okr. Szkolnego Wileńskiego, c*u. Przyczyną usiłowania samobójstwa — nie- 
Magistratu m. Wilna, Izby Przemysłowo - Han- porozumienia rodzinne.
dlowej, Rzemieślniczej i Rolniczej w Wilnie, Ko — ZATRUCIE WĘDLINAMI. W dniu 4 
ja Wif Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Zawc- bm. Szyszkowska Helena (Mostowa 25) po spo 
dtwych oraz kierownicy poszczególnych szkol . . ... . . . . „ . . , ,
zawodowych na terenie m. Wilna zyciu w^ lin zatruclu‘ Zatrutą ulokowa-

W chwili obecnej Komisja posiada przeszło no w szpitalu Sawicz w stanie niezagrażającym
życiu.

opadł samolot ćwiczebny, pilotowany 
przez p. Pytla, podczas gdy obserwato­
rem był wiceprezes Wileńskiego Aeroklu­

bu p. Podziunas.
Planowanie nastąpiło z powodu silnej 

wichury. Samolot uległ uszkodzeniu, na­
tomiast jadący wyszli z wypadku bez 
szwanku.

kają brzegiem rzeki.
Trzem tylko udaje się ujść z życiem, a w 

ich liczbie jest * ranciszek Lipień, ranny w rękę.
Uciekają w las. Szukać ratunku we wsi nie 

bezpiecznie. Chłop gotów wydać w ręce siepa­
czy, a wówczas... Jedyna ostoja, to dwory. Ale 
gdzie ich szuKać?

Posuwających się brzegiem lasu rozbrcKÓw 
spostrzega pikieta kozacka. Znów ucieczka w 
gSąb lasu. Zemdlony ze znużenia i upływu krwi 
budzi się Lipień sam. Towarzysze zginęli. Mo­
że złapali ich kozacy, a może leżą gdzieś w za- 
ciszoem miejscu oczekując nocy.

Głodny, z nieopatrzoną raną, spotyka w le- 
sie udającego się współtowarzysza niedoli.— 
Jest «m  członek partji, doktór Jeśman.

Są szarpie i rękaw od koszuli, jest lekarz, 
a więc pierwszy, prowizoryczny opatrunek.

Razem ruszają dalej. Po nieznany los. W 
ręce dobrych ludzi, lub okrutnego wroga.

Mały pastuszek odprowadza ich do dworu. 
Jest to Łukawiec Borowskich. Głucho w nitn. 
Tylko pani starsza została.

Krótki odpoczynek i rozbitkowie wracają 
do lasu, szukać swoich. Znajdują ich. Mało zo­
stało przy życiu, a tą garstką dowodzi teraz 
Czyżyk. Jak ścigane stado kryją się w terenie 
powiatów wuejskiego i borysowskiego.

Jesiemią jest już Lipień znów w^Yilejce. A- 
resztowany on i Tomaszewski. Etapem do Wil­
na. Łakiszki i... na mocy wyroku: na beztermi­
nowe wysiedlenie do Ołonieckięj gub. Poprzez 
Jarosław, Wołogdę. Tu następuje pewien zwrot 
raczej zmiana.

Urzędnik gubi dokumenty trzech zesłańców. 
Co cohić z nimi, doKąd wysłać

Gubernator Chomiński (Polak) wysyła do 
odległego o 600 wiorst Sołwyczegodzka, aby po 
trzech tygodniach sprowadzić z powrotem i wy 
słać do miasteczka Pudoż.

Osiem lat spędza tu ciężko pracując. Jedy-

organizacji Zjazdu 
Izby Przemysłowo

zostały powierzone Biuru 
- Handlowej w Wił nie.

■zeintea+i wiaidiz iwojieiwódrzlkiiidh <oiraiz fprzed:- 
sSawóeiielłe sfśir airtyisltyicizinyidh,'.

-  R Y N E K  NA UL. KONARSKIEGO. 
iWl przyszłymi m iesiącu urządzony m a !być 
'ryimetk 'przy :ul. KoJnausIkiiięgd idłLai mieisizfkitń- 
eówi uliiicy Leigjoinoiweji i sątsiieidiniicłi.. W  Tym 
■ceJlii maigilsitrałt uafbył ju ż  Tatm ;p!lac.

t .  D -  ^

is s s z ^ r s s ^ f js ^
Y/ieorusz —- KoiwiaUlki. 'Inlslt^ytut iłiędżle pro- 
eiirdiził afecję. ibuilituiriatoo - ośwdiaitloiwią. —

OSZMIANA
— Powiatowe święto Związku Strzeleckie­

go Przysposobienia Wojskowego, Rezerwistów, 
Federacji, Święto Pieśni i Wiosny w Oszmianie.

_ .... _____  W dniu U czerwca br. odbędzie się w Oszmia-
ka uczestnictv/a w Zjeździe nie będzie przekra- nie połączone powiatowe Święto Związku Strze 
czała zł. 10. *

Funkcje organu wykonawczego do spraw

kich oddziałów. Lokal mieści się przy ul. Wi- 
wulskiego 4 (koło Dyr. Kol.)

Zapisy do organizującej się filji na Zwie­
rzyńcu przyjmowane są przy ul. Miłej 7 m. 3 
we wtorki i piątki o godz. 3 — 5 po poł.

Wysoki poziom moralny i kulturalny śro­
dowiska. Komplety francuskiego. Opieka lekar­
ska. Opłaty przystępne.

Od dnia 7 do 10 b.m. odbędą się egzami-

! a iśród! irzemieślinżków.
— Na półkolonje dla

Peświącenfe schroniska szkoli, nad Haroczem
W piiemsizjym dłuŁui ZMtotąyclh Św iąt cy K uratorj;um  "Wilińskiego, liczni nau -

idlbyjiai się nadj józTo+eim. Namocca, we wisi feizycdełle I toietroiwiniicy poszcaególnycłi za-
Kuipa, ,gm. Kobyimiki, urocizystaść pośwró)ęr- (kładówi naufcotwydh onatz wiiediu iimnydh. go-
ceuia zhudoiwiaineyo1 mieidlaiwnnio Szkolnego ścj, przyfbyłydh. n ad 1 jieziotro N arocz <Ma
•.SdhiroinJyskia) Wyiojeczkorwego.. W  uroczysito- spędzenia ta m  dlni św iątecznych.
■ści tej w ziął udiziiał (kurator O kręgu Szkol P o n ad to  odbył się  ohrzesft. łodzi, o- 

leckiego, Przysposobienia Wojskowego, Rezer- nęgo Wił. ip. K. Sizdiągowlsfci, naczelnik; — fianowamej p. Kuraitoiriowi przez ur.zędni-
wistów i Federacji oraz Święto Pieśni i Wiosny W ydziału Wycih. Fiiz. Miiniisfersftwia W. R. lkó(,v! K u ra to rju m , iinispekltioinów szkolnych
z następującym programem: _ _ i j O. (P. p. B łoński, naieiZellniCy w ydziałów  i dy rek to rów  szkół. NaEltęjpinjie 'uczestnicy

, godz. 10,30: nabożeństwo^ w miejscowym KuratiOirium ;pp. iGłuchowstoi ii D ry jańsk i, — uroczystości przyślądlaili się muilowniczym 
i ^rzemars^ocWżiatów nabozenstwie defl!ada inspek to r szkolny p. D rew a, urzędńi- .pokazom w odnym  :i i&luckaii 'śpiewu cłió- 

Goaziny poobiednie zajmie cały szereg za- pow iatow y posltaiwiski p. Stinniszeiw rałnego  młodzieży szkolnej .
wodów strzeleckich, sportowych itp.

O godz. 16,30 amatorski zespół teatralny 
85 pp. Strzelców Wileńskich odegra na wolnem 
powietrzu widowisko historyczno - ludowe „Ko 
ściuszko pod Racławicami" w 6 częściach An- 
czyca. Celem udostępnienia słuchaczom treści 
widowiska, zainstalowane będą w kilku miej 
scach megafony.

Widowisko „Kościuszko pod Racławicami" 
wystawione przez tenże zespół z okazji Święta

Z S A D 0 W
SPRAWA O PÓŁ KG. SACHARYNY.

P o d a t k i  w  c z e r w c u
W  ciągu b. m. p łatne są  mv stępu jące  

podlaitki: •
W idh|iu 15 czerwca, r. b. p ła tm  jest 

młeSdęczjna zatic-zka: ma podtatek1 przem y­
słow y od o b ro tu  w  iwysiokościi podistku

biednych dzieci.

czenijem siewiero-zapadnawo kraja i stolicznych 
garadow".

Piechotą, łodzią, „na gapę" pociągiem wra­
ca do siebie, do Borowego, aby po kilkudnio­
wym pobycie wyjechać na stały pobyt w Lu­
belskie.

Dopiero po siedmiu latach wraca do Wilna.
Tu od 52 lat jest urzędnikiem Wil. T-wa 

Dobroczynności. Do ostatniego dnia życia...
Śmierć ostatniego w Wilnie uczestnika walk 

z r. 1863 powinna poruszyć cale Wilno, żegna­
my ostatniego wyobraziciela żywej legendy. — 
Rok 1863 staje się przeszłością...

Niech nikogo nie zabraknie w pochodzie

Przy ul. Raduńskiej jest duży sklep kolo- 
njałny Szybowskich. Właścicielami są mąż i zo- 

Narodowego 3-go Maja w Nowo-Wilejce uzy- .ną. Pewnego rana do wydziału śledczego zgło- przypadająciegto od obro tu  ostągirdętegO1 w  
skało ogólne powodzenie i wielką frekwencję, siła się niejaka Korolkowa z sensacyjnym mel miaju r. b. przez przedstiębiprstw a band- 

Wszystkie panie które otrzymały "zanroszenie °siągając niebywałY na dzisiejsze czasy sukces dunkiem, że sklep ów od dłuższego już czasu liowte o raz  przez przedsiębiorstw a sp ra ­
na dzień 1 b.m! w sprawie urządzenia Czar fma!n®°Yy- . ‘ A , trudnj się  sprzedażą przemycanej i niedozwolo- WlO0da,woze.
nej kawy" na dochód T-wa Dobroczynności g0 1° sacharyny. Dafej piatay jest t u M m w y  p a d a i*
„Caritas są usilnie proszone o niezawodne rvcznvch miejsce udali się przeto wywiadowca - dbebodtowy od upoisufżeń służbowych, euue-
przybycie na posiedzenie które Się odbędzie Do widowiska przygrywa mistrzowska or- KoroJkT f  Fu"kci<>"arJusz poheji zaczekał ^  w yoagro ta*  aa, olajemną (kA-
sz kani ii ' f a P  J& teU eF pSy F  Mickilwiłza kie8*S woisk°wa 85 P f “. Staelców Wil. § " * iach p Z a d z ^ c h T  s k ^ u  Iz™bowskicY, ® 1̂ d a tik ie m  w: ter-
j 9   2. j v y ewicza Słowo wstępne wygłosi ks. Edmund Nowak a ad wysZ}a miała już pół kg. sacharyny. m(i!m.e do  dlnli 7-anaiui od  dlalty potrąeeinJiia.

Za Zarząd: świątecka,Opoczyńska, Wysocka Wilm+p1’ pr°b0SZCZ parafji woiskowei w. Nowej & Wywiadowca nie miał już teraz żadnej wą- W dlntiu 5 czerwca r . ib. płatnia; je s t  ró - 
7 • ir p i ' -7- • v  - - • . 1 3  tpliwości co do winy Szybowskich w ściganem aniitoa w piodttikiu dóidh^odowyini z  ty tu łu  kó

\V.ln. 0IakOw Ziemi Kowieńskiej w prawem sprzedawaniu trującej słodyczy i w muiliacji wiraiz ,z dodaitki-em ikryzysowym ( I I
Pastuje nmiejszem mylnie podany w .A  j i *  formie odpowiedniego meldunku powiadomił o roczua tegoż podiatlku:)

k tó ó  m łe ic T s iT U /o l .  Ŝ r P o h u L k a T  m’ CZWWOJtyJ  - * Z  C llB  w,adze- te zaś sMerow‘̂  © o 15 o * ™ * , r .  b.' p ła ta *  je s t aa-
7 — Zapisy członków, przyjmowanie listów do ZI611 ‘f  J  , , .  . li«®ka mfiesiięcana, państiwpiwiegio podiatiklu
Litwy, informacje. Telefon 143. — (wtorki i . y.czora| Przeci Sądem Giodzkim stanęli w 0Ł|  dodhodoi' osiiąginiętegioi w, m a ju  r. >b. —
czwartki od godz. 18-20). Okręg Wileński Polskiego Czerwone- charakterze oskarżonych mąz i zona Szybowscy p n m  pisaray  łtópobecmyK*,

TEA1H i  MUZYKA go Krzyża polecił oddziałowi w Nowo- , T  ,?J , . ikomormitów.
-  Teatr U tai w ogrodzie .Bernardyńskim, g ró d k "  okazać pogorzelcom w Zdzięcio- gtębion“ ^ ę  ‘jS ta T w  rte^sp rław E obrona  ̂ w  dlnfira 6 .ozienwioa r. ib. p to to y  je s t

Ostatnie przedstawienie „Dżimbi4*. Dziś, we śro J3Ktlćijdalęj idącą pomoc. skarżonych w osobie adw. Frydmana stanęła państw ow y podatek  ud) menigjii poibieramy

ną osłodą pogawędki niedzielne z rodakami.— żałobnym: nietylko ci, których najbliżsi krewni 
Jest tu p. Olgerbrandowa, Feldman z Oszmiań- brali udział w walkach 1863, lecz wszyscy wy- 
skiego, ksiądz Wojtkiewicz z Wilna. wodzący swój rodowód ideowy z r. 1863, po-

Ukaz carski, manifest zezwala na powrót winni oddać ostatnią posługę człowiekowi- 
i osiedlenie się na terenie Imperjum „za isklu- symbolowi... W. C. T.

dę 7 czerwca o godz. S m. 15 jedno z ostat- Ze swej strony Okręg oddaje do dys- stanowisku, że Szybowscy żadnej sacharyny prlzez eleikltriowinżę w  olkineisale udJ 16 db 31
nich przedstawień pełnej humoru, egzotycznej pozycji ptinktv sanitarno-odżywcze i de- nikomu nie sprzedawali, a to, co wynio- miaja, zaś dlo 20 ezeriwicia temiże ipodatek au
komedji „Dżimbi" ze świetną wykonawczynią iL ;a ir , , .n r
roli głównej Jadwigą ZakUcką w otoczeniu A. zyng kcy jn°-k ąp ie lo w y .
Łodzińskiego, H. Biernackiej, L. Pośpiełowskie- Biorąc pod uwagę ogrom klęski, kto-
g° ; ra dotknęła ludność Z dzięcioła, Polski

W przygotowaniu jedna z najświetniejszych Czerwony Krzyż zwraca się do ogółu

S  ! pY . ! ^ ńf . T l T 2 ? . e!T T „ , + sk!adf T ! . . ^  S S S J l t , 7 ^ ™ ; .  b .

sła pod chustką dla wywiadowcy Korolkowa, okres od‘ 1 -dio. 15 cizerwicai r. 'b. 
było już przy niej przedtem. _ _  Pkwuadlbo płatnie są pediaTki udrocaooie.

Słowem chodziło tylko o jakąś złośliwą jr-oizłożońe inia triałty, z tennżnean (płaitinbści: w 
prowokację. Jednocześnie do wiadomości sądu [e[Zm m i  <r. Pb. Tuidlźież. iptoid̂ utlki njai (które 
podany został szcz^M, źe w8p<wnmaM Koiol- pjatofcy t0toz)-m,aii oatosy -z tamiaiem

t.p. przyjmuje za po- 
Tatar

skiej 5, w godz. od 9 do 2 i od 6 do 8.

wac mnie o konferencji teatralnej, ktć- wyłoniło się sporo zdrowych myśli, nad komedii należy do popisowych kreacyj znako- P^redmctwem redakcyj ofiar pieniężnych
ra się odbyła 27 maja br. w Ministerst- któremi rząd pragnie dalej pracować, a mitej’ artystki Jadwigi Zaklickiej, którą czaro- ^la pogorzelców. Ofiary w naturze, jak
wie Oświaty? Gazety wymieniały Pana, sam fakt, że w trudnych warunkach chce ^ ała przez setki wieczorów publiczność lwów obuwie, ubranie i t.p. przyjmtr----------
jako jednego z uczestnikowi tej konferen- występować w roli medjatora i doradcy, dnia 10 czrw?k.P0ZnańSką’ Premjera w sobotę kwitowaniem biuro P.C.K. przy
G5-- _  . . .  może b y ć w skutkach bardzo doniosły... — Występy Reduty w Wilnie. Dnia 13 i 14

Owszem, brałem w niej udział. — — Bądźmy więc dobrej myśli, co do ctzeryvca w Teatrze Letnim dane będą dwa wi-
Komerencja ta zasługuje na uwagę, jako przyszłości teatrów w Polsce A teraz dow*lskj zespołu Reduty sztuk: „Człowiek, któ- 
Pierwszy objaw czynnego zainteresowa- Panie Dyrektorze, jeżeli wolno — jedno f  Sz-n-iwslieffó' M‘ Rostanda j -Mur2ynek“ 
ma się rządu sprawami teatru, co jest nie trochę kłopotliwe pytanie na temat na- “ Ł~ ■ :
wątpliwą zasługą Dyrektora Departamen szych wileńskich trosk teatralnych. Pan
tu Sztuki p. Zawistowskiego, który wy- wie, że w związku z rezygnacją ZASP-u,
stąpił z szeregiem projektów na szczegół- który dotychczas prowadził nasze teatry,
nie ciężko zapowiadający się sezon przy- mamy znów kwestję: jeden teatr, czy
szły. W szczególności ciekawa była rada, dwa, — jedna dyrekcja, czy też dwie?...

znaniom.
Wobec takiego zbiegu okoliczności, 'sąd u- 

niewinnił tym razem Szybowskich i ich subjek- 
ta od zarzutu, stawianego im aktem oskarżenia.

Ofiary
K. Radwan Rybiccy na odnowienie zabyt­

ków w kościele św. Michała i uczczenie pa­
mięci Lwa bapiehy zł. 5.

by stworzyć teatrom oparcie społeczne w 
postaci organizacyj, któreby były czynni­
kiem propagandy, a ternsamem pomocy...

— Z podwójną przyjemnością słyszę 
to od Pana!... Cieszy mnie, że sprawy te-

— Moja szczera rada: njechaj Wilno 
nie imituje Poznania, gdzie jest pięć tea­
trów, każdy w innych rękach, — wrzyst- 
kim idzie źle. Oba teatry wileńskie po­
winny być, mojem zdaniem,

— Teatr Objazdowy Teatrów Miejskich 
ZASP w Wilnie, Dziś, we środę 7 czerwca świe 
tna komedia współczesna „Mademoiselle" ode 
grana będzie w Głębokiem. Jutro „Mademoi- 
selile" w Królewszczyźnie.

— Teatr Muzyczny „Lutnia". Dzisiejszy 
wieczór H. Ordonówny w „Lutni". Niezrówna­
na artystka, znakomita pieśniarka Hanka Ordo 
nówna, wystąpi raz jeden tylko w dniu dzi-

atralne są traktowane bardzo poważnie, rękach,— wówczas jakiekolwiek przypus 
czego dowodem jest ta konferencja, ale czenia konkurencji będą bezprzedmioto-
ze szczególną przyjemnością dowiaduję 
się o projekcie, który tak się podobał 
Panii Dyrektorowi. Toż to mój rodzony 
pomysł! Wątpię, aby dyr. Zawistowski 
coś o nim wiedział, ale fakt jest, że jesz­
cze 20 maja, czyli o tydzień przed konfe-

we, a jeden teatr drugiemu może być tyl­
ko dużą pomocą...

W tern miejscu należałoby rozmowę 
przerwać, zaznaczając, że ktoś wszedł i 
przeszkodził rozmawiającym, lub też coś

Klaska pożogi m Wileńszczyźnie
W ciągu dwóch dni spłonęło 114 budowli, 52 ha Basu. — 195 tys. strat

WILNO. Dnia 3bm. o godz. 16 groźny po- była wadliwa konstrukcja komina. szkodowany oblicza swe straty na około 500 zł.
żar nawiedził wieś Kucza, gminy dolhinowskiej. We wsi błobódka gminy prozorockiej wy- We wsi Poszyłajcie gminy rzeszariskiej spa 
Spaliło się 12 gospodarstw, wszystkie produkty buchł dnia 4 bm. o godzinie 6 rano w miesz- liły się dwa domy mieszkalne Franciszka Szoci- 

'Siejszym w „Lutni". Będzie to pożegnainv wv żywnośeiowe» narzędzia rolnicze, drobne na- kaniu Józefa Łopatko pożar, ^ory momentalnie ka i Tadeusza Butkiewicza. Straty sięgają ty- 
stęp tej artystki przed wyjazdem zagranice W rzędzia gospodarskie, 21 świń, 50 kur, 2 cielą- przerzucił się na sąsiednie budynki. W rezultacie siąca złotych. Przyczyną była niewątpliwie wa- 
programie najulumeńsze piosenki z iei bogate kl* Prócz teg° spaliły się trzy stodoły innych spaliło się 13 domów mieszkalnych, 13 chlewów dliwa budowa przewodów kominowych, 

w jednych go repertuaru Pozostałe bi!etv gospodarzy tej wsi. Poszkodowani obliczają 8 spienrzów, 4 warzywnie, dwie stodoły, dwie W zaścianku Szmigoje gminy trockiej 6-
żna dziś od godz 11 w ciaeu dnia rafpirn 7p~ straty na sunię 72-790 złotych. Pożar powstał łaźnie. Ogólne straty wynoszą 19 tysięcy zł. — letnia córka Anny Parangowskiej Nadzieja, ba- 
interesowanie olbrzymie g w domu Julji Bursewicz wskutek wadliwej bu- Pożar powstał w następujących okolicznościach wiąc się w stodole rozpaliła ogień, który rychło

— Wvsteov Teatru M i  dowV komina. w czasie wypalania pieca w mieszkaniu Józefa rozprzestrzenił się na cały budynek, na następ-
i r o d ^ i ^ a S J ^ z S e d n T b H ,  wiSzS      ^  “     ^  ^

szy zespól teatru „Lutnia,, wyjeżdża na kilka " ano Ttra v sieelte 35 S s  zi 
przedstawień do Grodna i Białegostoku. Re- w  v L S ^ i T

ptna z M Gabrielu* ^ . 0 ° - !  raz ta™-* MikuHczowej pożar, który wskutek. sU- n.*e« Uonowfcz .........„Peppir

tru, lecz widowisk pragnie, — zorganizo- ‘ Niechże takie zakończenie dorobi' ła- rzą?u Komisji Zdrojowej udaje się na dwuty- 
wanie widzów teatralnych jest sprawą skawy Czytelnik... Przyznam się szczerze, g° Polskiego z

-prze- iż rozmowa nie urwała się w tern miej- Warszawy. W ' - - ■bardzo pilną... Ale, przepraszam,—prze- iz rozmowa nie urwaia się w rem miej- Warszawy. W ciągu czterech dni, w piątek,
rwałem Panu... Co jeszcze mówiło się na scu, — owszem, toczyła się dalej, ale na 9, sobotę 10 i niedzielę 11 czerwca gościć bę-
konferencji? temat bardzo niebezpieczny: na temat ^  ,,r 1 ć"r;°+n,r

— Wszyscy reprezentanci gmin j tea- stosunków wileńskich... 
trów wywodzili żale na powszechny w ca Za ciekawą rozmowę podziękowałem 
lej Polsce spadek frekwencji. Po-stulaty więc Dyrektorowi Trzcińskiemu znacznie 
„upaństwowienia" teatrów wyłaniały się później. Ale podziękowałem. Wszystko 
raz po raz. Oczywiście, przy bardzo szczu więc jest w porządku, 
płym budżecie Departamentu Sztuki, mo- W. Charkiewicz.
wy o tem być nie może. Ale z dyskusji ________

dowy komina.
w Grodnie i ‘ Riałvm<stok.t \ \ f  7 ’’T h ^ ’— Tr- Dnia 4 bm- sPaliło się we wsi Bujaki gm. Łopatko, kiedy otworzono drzwi, wicher wypę- nie na dom mieszkalny, znajdujący się pod tym

nru fiitni”* wviP*H*a no°aiJni!o Wiszniewskiej 30 gospodarstw. Pożar zlokalizo- dzil przez komin płomienie na słomianą strze- samym dachem. Parangowska oblicza swe stra-
o. Straty sięgają 35 tys. zł. che. Silnemu poparzeniu uległa Adela Usowicz ty na 2 tysiące zł.
W dniu 3 bm. o godzinie 10 rano we wsi i przewieziono ją do szpitala państwowego w We wsi Markowszczyzna gminy rudziskiej

doznał Kazi- wskutek iskry z komina spalił się dom miesz­
kalny Bolesława Bociarskiego. Spłonęła część 

nego wiatru rozszerzył* się gwałtownie na inne Najprawdopodobniej wskutek rzucenia nie- sprzętów. Straty 630 złotych.
W maj. Gierwiaty gminy podbrzeskiej spa- 

się dom właściciela tego majątku Witolda 
Rutkowskiego. Straty 5.500 złotych. Przyczyną 
wadliwa budowa komina.

We wsi Gudełki gminy solecznickiej spaliły 
się dwa domy mieszkalne, będące własnością ró 
dżiny Czepulonisów, stodoła i chlew jednego z 
nich i stodoła Marcinkiewicza. Straty 3.000 zŁ 
Przyczyną również wadliwe kominy.

W dniu 4 bm. przed południem w odległo­
ści 5 km. od Oran przy torze kolejowym pow­
stał pożar lasu prywatnego, należącego na wsi 
Bortele gminy orariskiej, gdzie spaliło się około 
30 ha podszycia. Następnie pożar przerzucił się 
na teren lasu nadleśnictwa orańskiego, gdzie 
wypaliło się około 18 ha podszycia i około 3 m. 
szść. karczów. Zachodzi podejrzenie, iż pożar 
powstał wskutek zapróiszenia iskier od przejeż­
dżającego pociągu.

dzie w „Lutni" świetny zespół Teatru Polskie­
go z Warszawy, z Janiną Romanówną i Alek­
sandrem Węgierko na czele. W wysoce arty- 
stycznem wykonaniu tego zespołu ujrzymy naj­
nowszą) sztukę scen paryskich „Jan. i Krysty-

NADUŻYCIA POCZTOWE
Kierownik agencji w spółce z woźnym

Podczas lustracji rachunkowości dla PKO. W ten sposób kierownik agencji Wł.
$ wiech zdołał przywłaszczyć około 1.500 zŁ 

Charakterystyczne jest, że świech działał

WILNO
na" P. Geraldy‘ego. Własne dekoracje i uten- w agencji pocztowo - telegraficznej w Podśwl 
f i ' iWSCie)koweWedlUg pr°iekt6w art- maL Za' 1“ gm- pfekiej, pow. driśnieńskiego, inspektor
J' BnetyJuTnabywać można w kasie teatru dyr' Poczt Rubczewski “i*'*™1 nadużycia, po- w porozumienia ze swym woźnym Marcinkiewi 

„Lutnia" codziennie od 11   9 wiecz. ' legające na niewpłacaniu sum, przeznaczonych czem, którego również aresztowano.



MEJSZAGOŁA
— „Św ć^o PLesandi". — R ozśpiew ały się 

(masce miaisteczlkiaf wpuniĉ jotnailnii©. In&ejaJty 
iwa itej. [piękniej i  padirLio&łej [pracy IkruHiłtBnal- 
nic - Ofciwiaitowej]!, -dlaina (przeza wiadsae szlkul- 
me, iznafliasła sw ój wiytraE w  [plairK)WK> pomy- 

"iśitiiiayclh iimiptrezatcih śpiewiaiczych,, diość wozie 
’ śniie przygo^fcowamycih pnzez uaiUłCzytciellsit} *■«>.

3>ni*a 28.5 r . (b. i  MiejisraagioiŁa m ia ła  sw o 
je .„Święto P ieśn i'', ictcjpa-ajwidaj niełiiozmde o  

' betsłame ctkolictzoemi cihóramii a pow odu rnie- 
(pewsiej pogody, (łesca jakościow o dlolbnze eogt- 
igtaailizfcwainje i  ipraerptroiWi2dfflome.

Natuirallniie ima paerwsizy jpttiami iwiysunął 
isię dhór szkolny iz M ojszagoiy m dytrygen- 
fctm, mauczytcidlem ip. iSttainisial^iein N o- 
/watcdkiem, wyfooiniywuijąjci sraetreig p ieśn i pa- 

: ftirjoltyozmiycih,, -liudOwiydh. i  iegjuuawrydŁL N a ­
wet wyfanediny w idz i  siuidhacz mdte m ógłby 
iznaiozić się, m a jąc  ptrzedl solbą !t'ak turozmai- 
eomy prog ram  i  todgaity (repertuar pieśni. 
Iniseeniizaoje, śp iew y  iclhiopców i diziieliyaząt, 
połą-czome z  rytm iką,, snieztafpcraeozoinia zasHu'- 
ga  kiercWmieziki sizfcoiy. p. Z. iS&kowiczów- 
my, pom ysłow a 0'rfeiesifcra- p . :St. Nowaciz- 
foa z m łodzieży szikiolinep, gdzie za; insitru- 
metnty służy ły  dizwoniki, blsiszM', patyczki, 
jp/udełeczika ‘blaszanie iltp., wizmoctnicoiia gi- 
łiaią, mjatrLdoiirną i  śkirzypcami; —  wreszicie 
(wieczorem przedstaw ienie szikaline wwypeł- 
mĄy ob fity  program  teigu dn ia . Za uzupeł- 
n i^ i ie  „Świętat P ieśni" maieiży uw ażać pięk  
ne kazanie (miejscowego k s ię ż a -  pr-dboszcza 
GrajbojwsOcieigo, w ygłoszone podlczais sanny i 
p raw ie  ca łe  pośw ięcone 'znaczeniu śpiew,u 
<w życiu  ludzikiem.: relrgiijmem ii iświedkiean.

P leśń  polską n iesie  echo ipcnzeiz poła i 
la sy  i Ibruidizi *w; senestc!h iltudzfcich łetpscae u- 
ezweila, uertiadhetmia diulsze, w nosi radlość i 
pogoidłę pod  w iejskie sffrtzedhy.

i i i u i o ^ d z k a

— TRZY LA TA  PRA CY  Z. P . O. K. 
W NOWOGRÓDKU. Z arząd Zrzeszenia 
W ojewódzkiego Z  w iązkfui (Pracy Ohywaftel- 
sikiej K ob ie t w  Nclwogródteu czynił obecnie 
przegląd, za trz y  dalba: ubiegłe, diziała&ności 
Związku, k tó ra  p rzedstaw ia s ię  ja k  n a s tę ­
pu je :

Na. (.er-enie WójewóidlzttLia Z. P . O. K . — 
■poMad i w każdym  pow iecie Zrzeszenia P o ­
wiatowe, t. j. 8 Zrzeszeń oraiz; 7 Oddziałów, 

' z k tó ry  cli 4 je s t w poiw. N ow ogródzkim , — 
(' Auampdl,. D elaItycze, Dworzec, i Pocza- 

pów ), 2 wi pow. Slanitmiskim,, (Bytteń i  
.D ziałkow icze) i  1 w7 pow. Nieświesfciim, — 
. i Klecik) — ;z ogólną, ilo śc ią  695 członkiń.

Z peszozegóinyclh refera tów , n a jb a r ­
dziej imteinsyiwnie prowadzonym , je s t .refe­
rat' Opiieki maJdl M atką i  Dzieckiem, ikftóry 
we w szystkich powiataidh przychodzi z p o ­
m ocą w  m ia rę  sil i  -możności m atkom  j| opiu 
sączonym- kobietom , jiak rów nież roztacza  
opiekę mis id dzieckiem , pOcząWszy o d  jego  
n ie m o w ię c tw i— Niai te ren ie  W ojewódz­
tw a  czynne są : 7 Sltacyj 'Opieki mad Maltką 
: Dzieckiem  (w  Nowogródku,. Koróliczajcłi, 
Zdizięciole, Barainuwiiczałciłi, Lidlzie, N ie­
świeżu i W ołożyn ie), —  7 przedszkoli, (iw- 
Nowogródflcu', Deliaityozadh, L idzie, N ie ­
świeżu, Sloniml-e,. iStcdpcach i ISżczuczyntie) 
3 Burisy, Ow N ow ogródku % w. S tanim ie 1), 
jeden Żłolbek zam knięty  (w  Barainowi- 
ezłach); 7 łcolomji i półkoiomiji ilefiniiah, (iw 
poi a| .Ńowoigródizkim, Ba-ranowickim, N ie- 
świe-skim,, S łonim skim  i iSltołpedkim) ;  8
punktów7: dożyw ian ia  dżiecii .we; w szystk ich  
ipowiataeih. 1 i

Z powyższych inStytnlcyji k o rzy sta  .ogó­
łem :.dlziecń -dożywaialnych —  4L64, i dzieci 
pod  opieką lek a rsk ą  i ai s tac jach  Opieki 
nad' M atką i  Dzieckiem  — 3410, dzieci w 
przedszkolach —  400, dzieci- w  b u rsach  — 
98, dteieci1 -w żldblfcu — 9 0 , ‘dzieci korzysta- 
jąic-yich z kolOnji i półkolomji liethieh 711.

Poza1 tern w ok resie  spraw ozdaw czym  
organiizowane były iwe ws'zy[sltfciiah p o w ia ­
tach  94 uroczystości świąteczne, obchody
1 -zaba/Ay d la  .dzieci, 'połączone iz rozdaw ni­
ctwem odzieży,, .obuwia i podarków , (cho­
inki', święcone, im ieniny M arszałka, pirzed-

. s taw ien ia  św. M iikolaja i t .  p . ()w k tó ry ch  
brało udział ogółem  7400 dzici.

Referat. W ychow ania O byw atelskiego — 
posiada 8  -świetlic (Ja ; N ow ogródku 'Gois- 
poda Ludow a i- Świetlica, dfliai .dzieci .szkol­
nych, iwe. D w orcu d la  dziew cząt, wi Bairanio- 
■wicz iCh 2 dziecięce, w  L idzie 1 dfta kobiet, 
'W iSzezuczymiie 1 dziele.,,, ;w| N ieśw ieżu 1 lu­
dowa, (2 ibibljotek z .czytelnia), w Nowo­
gródku  przy  Gospodzie Ludow ej i  N ie ­
świeżu .przy sek c ji op iek i n ad  w ięźn iam i);
2 stołówki; idflai :iraJtelilgenicji, (w1 N ow ogródku 
i L idzie) ; 1 &ezomioj.va IkiUchinia' ;dla biedl- 
mych, (w  N ie św ie ż u ); 7 sezonow ych kaln- 
:tym 'dila poborow ych, (w. Nowogródku,, —  
Zdzięcidle, Koreliczadh, Biiramowiczadh, — 
La.ch'owicza'dh Nieświiieżu i Słomianie).

W  .(kresie trzy le tn im  (wygłoszonych 
izesitało pogadanek  i  odazytÓA} n a  te ren ie  
.województwa — 5457, kursów  iróżnych od­
było  się  —  21.

P o w ia t N ieśw ieśki ptroiwaidlzi' pokrew ną 
temiu re fe ra to w i .sekcję :pomoic^- więźniłom. 
i  reem igran tom , z  .opieki ikstórej to  sekcji 
ko rzysta ło  ju ż  1i3K) osób, (40 więźniólAl o t­
rzym ała  pracę, 90 osób — zaipomogę lub u- 
ibranie). - -

R e fe ra t O pieki naid! K ob ie tą  piroiwadzl 
od  rolku biuro pośrednictw a p ra c y  d la  s łu ­
żby dom owej żeńsk iej ipirzy Gospodzie L u­
do w ej Iw Nowogródku,, wi totórem. zaireje- 
ssltrawanych jest. 154 (kobiet, izaś 55 o trz y ­
m ało  za  jego pośrednictwem , p raeę ; ta m ­
że Udzieliine ,są kobietom , przeważniie rAicj- 
Skim, peradfy .i wlskazówki w  sp raw ach  u- 
rzędowyich, oraiz piszą, sdę. dBia mich poda­
n ia  bezpłaitmie łub  za. ziwrotem kosżtólw: 
papieru1.

R e fe ra t .W ytwórczości .Gospodarczej — 
czynny je s t  tyiliko w; powiecie NołAOgródz- 
(k-im i opiera) sw ą  p ra e ę  g łów nie ma szwailmi, 
is tn ie jące j o d  5 g ru d n ia  1931 r., (która, za.- 
tru d n ia  obecnie 37 majbi-edniejszych kobiet 
w ykonyw ującydh izamówienia d la  Baza.rm 
Pi-zemysllu Ludówego w! Noiwogródfou. — 
:Szycie, 'wyikonywiame sposobem chałupn i- 
ozym, daje  szy jącej p rzecię tny  zarobek  69 
.zł. miesięozniię,. dtoehiodząe nidkiedy, p rzy  
u m ie ję tn e j i  inltensywtnęji p racy , do 300 zł. 
m iesięcznie. . .

P ró cz  tego re fe ra t  gospod'arczy tproiw-a- 
idizi slklep z  'konfekcją daimśką, męsiką .i dzie 
einmą, narazi,e ty lk o  d la  członkiń.

Zaznaczyć należy, iż 'tego w ykazu p ra -  
icy z te ren u  W ojew ództw a, n ie  m ożna (wła­
ściwie iuVx:ażać jiako isprarwozidianie ze pełrny 
me trz y  lala, ,gdyż inieSktóre ze Zrzeszeń po­
w iatow ych  zosta ły  założone dopiero w  .1-931 
r . — Takiemn1 są : ZUrzeisz. pow. w  Wtałoży- 
ni-e, z-łoż. w  [iiistopaidizie 1931 r., w1 Szczu­
czynie, is tn ie jące  od października. 1981 -r., 
w- B aranow iczach, '.Sloniitnie, N ieś  a-jeżu, — 
załóż, w  k w ie tn iu  i mlarciu 1931 •.

Uwzględnić przy tem  trzeba,, iż. z, pow odu 
'niew ystarczających funduszów ora -angażo­
w an ie s it p ła tn y ch  p rz y  p rd  a rd z e n iu  tak  
■licznych imistyifeuicy;j, ciała p raca  k ierow ni­
cza., biurow a i naidżorcza (musi być -wy­
kony wiana bezp ła tn ie  przeiz członkinie Z-w. 
m ające pozatem  do- zwatczcnia- trudnośc i 
llcikaine naszego iterenu: m ałe  lub żadne
uspołecznienie lhdn-ości, przesZbo.dy7 k o ­
m unikacyjne, ogólne ziufccżeauie, .wreszcie — 
w łasne b iedy  i- kłopoty, n a  k tó rych , j.ak 

'szędziy to k  i  tu  u nais, nikom u, n ies te ty  
nie zb-yfwa. M. Rom.

—  PO SIE D Z E N IE  K O M ISJI TEA TR A L­
N E J. D ziś w e śr-edę dnia, 7 .czerwca r  g- 
,20-tej w, gm achu m a g is tra tu  odbędzie się 
posiedzenie K om isji T ea tra ln ej Rady M iej­
sk iej.

Porządek dzienny -Obejmuje n as tęp u ­
jące sp raw y : 1) R ozpatrzen ie  i zaakcepto­
w an ie  .urnowy teciliriaOinej ina .sezon 1933— 
34 i  2) sprat,vozdaniie ze izbiórki1 n a  d a r  ju ­
bileuszow y ;dlla p. Miillerowej.

—  GRODNiO Z POM OCĄ D L A  POGO­
RZELCÓW  '71E ZDZTĘJCIOŁA. Ja k  s ię  do- 
'wiadiujemy, nielktórzy tu t .  działacze ispo- 
łeczn i .mają izam iar stw orzyć k om ite t po­
m ocy pogorzelcem  ze ZdŹięcioła. Komiltet 
ten  jn a  .roizipocząć zbiórkę ma rzecz pogo­
rzelców. iSlzl; C hętny len  izamiar m a  być 
jak n h jry ch le j urzteczyi Aiistniony, gdyż p o ­
moc po trzebna jest nritydhm iast.

W śkazanem  byłoby, 'alby > w (Ladze- ad- 
m inistraicyjne 'Luto komunaline objęłyby 
p ro tek to ra t n ad  tą akcją , ozem m ożna 
'było zapobiediz ewonit. zaniechaniu te j akcji.

— BIBILJO TEK A  M IE JS K A  W  NO­
WYM LOKALU. Z dniem  1 czerw ca r. b. 
B ib lio teka M iejska po  miesięcznej' przeri ,vie 
r y r  o łanej przera iesiem-iem księgozbioru  do 
now ego 'lokalu p rzy  ul. B ato rego  2 (piierw- 
sze p ię tro ), 'została ponow nie ulruchomiiona 
Księgozbiór B ib lio tek i M iejskiej obejm uje 
ókoło 30.000 tomów. W  związku z przen ie­
sieniem  bibljofeki dlo. notwego lokaiu, — 
wprowadzone- zostały  — inow acje w 
k a ta lo g am i, k tó re  d a ją  m ożność łatw ego 
i  SEylukiego i\\7yboiru o raz  prędk iej zm iany 
krążek.

Inowiacją je s t rów nież ipolbieraniie po 
20 igir. m iesięcznie iH  IkoTzystianie z  czy­
te ln i i-stnlejącej p rzy  bibljot-ece. Oplata: ta, 
n ie je s t oczywiście wygórowaną^ odbierze 
o n a  jednak u  w ielu  bezrobotnych, chcą- 
cydh Iconzyistiać z itfej czytelni mdżność k a ­
rz,ysit an ia  'z te j k u ltu ra ln e j pilacóWki, 'Wobec 
czego naleiżałoby się opłaltę tę  znieść, 
ternb- irdziej, że dlła Maigiistiratlu :utrat'a k il­
ku  złotych m iesięczn e  n ie  może odegrać 
żadnej roli.

— EGZAM INY M A TU RA LN E W  G IM ­
N A ZJA C H  PRY W A TN Y CH  RO ZPO CZĘ­
ŁY  S IĘ  JU Z. W czoraj t .  j. iwie iwtorek dinia 
6 1. m. rozpoczęły się egzam iny m a tu ra l­

n e  w” tU»t giminazjiKch prywatnyclli, a  milatoo 
wi.cie g im nazjum  P . M. iS. iim. Henryką. 
Sienkiew icza -i! I  'Społecznem G im nazjum  
K oedukacyjnem . Ę gzam iny  p isem ne a- 
bilbuirjenci s id ad a ją  rw gmaidhU państw o- 
lAiego gim nazjum  m ęskiego im . Adlamai M i­
ckiewicza.

iPrzewodiniczącym Ik-omisji egzam ina­
cyjnych ty ch  g im nazjów  je s t  d y rek to r — 
państwowego- g im nazjum  m ęskiego im. 
króla: A ugusta' w- W ilnie p. Zelslkń

— KRAT>ZIE2E. Riostkowsfcicniu — 
Zyganulntowi (M łynarską  22) śkradfeiolno 
row er f irm y  „Bsiperante" w artości 250 
zł., iktóry pozostaw ał R ostw orow ski na ul. 
Mieszczańskiej..

P in jacz  .Sltuhisław-i?.) zam. w  G rodnie — 
przy  ul. Prochowa; 11 zawiadomiła; wdadze 
.bezpieozieństwia o istkiraidizieniu ż  k ieszeki je j 
męża, w  bartze 'przy u l. PocztoW7e»j około 
180 zł. O1 kradkież podejrzewa. Łukaszowi'-- 
Czta Czesławai

P liso  w i K ardlow i (Artyleryjsikia 15) z 
mieszkaniia: .sfcradiziono 150 zl. i  6 m tr. 
płó tna. O kraidlzdeż poisądża: F iisow ą Zo- 
fję.

Dr. Kranzie (Grandzdcfcai 4) z k o ry ta rza  
dómiu skradziono  ro*weiri dam sk i iwiartlości 
200 zł.

—  O FIA R A  N IEO STRO ŻN EG O  OB­
CHODZENIA SIĘ  Z (BRONIĄ. W dniu
3 b. m. d o  szp ita la  m iejskiego prizyiwiezio- 
tno m ieszkańca w^si Hruśkie. igm, K urjan- 
fea, pow7. Augustowskiego' 17deitniego ’H a- 
iralburdę iWlacłatwa, iktóry m sinipulując b ro ­
n ią  .spowodował postriział praw ego' oka.

— O FIA R A  PO R O N IE N IA . Onegdaj do 
szp ita la  sejm ikow ego w. Ghodiniie p rzy - 
r\'ieiziiono Ąpottii/k W ierę, która, po  3-dnin- 
'wyim pobycie zm arła  prawdiopodobnie od 
-zakażeni-a (fcrrwi iwsikiUtek poronieniia.

— JÓ Z E F  OKRADŁ JÓ Z E FĘ . C zaj­
kowska; Józefa —- (U łańska 13) zam eldo­
wała) o  iprzywłasi/jcendU n a  jęji szkodę 13 
-zł. przez K ndzewieza Józiefai >zam. w  iBia- 
]ymsitaku przy- ul. A rty leryjskiej) 2.

— Z DYMEM POŻARÓW . W dniu  5 
!b. m. w e Wsi Losiiniany igm. hołyńsikiej' z 
n ie  yjaśn-i-cnych n a raz ić  . przyczyn wy­
buchł pożar.

Silimy w ia t r  w  tym  -dlniu przerzuci! 
■ogień na. sąsiednie: zubddówi: u la  piszcząc 
ja  doszczętnie, poiw^cdując s t r a ty  n a  -około 
44 iys. -zł. Ogółem . (pastwą pożaru  padl-o 
18 domiów miesizkaltnych, .17 Chlewów, 15 
stodół, ibiwentia.oz; żyw y, craiz- w iększa i- 
lo.ść .-sp-rzęitóiyj doimpwo gospodarczych.

W dlniu 3 b. im. .na: kol. Łapicze 'grn. — 
Krymki,, iw .-znbuidPwanlach Cifrulk P au li- 
n y  z powoldui nieostbożiielga ojbchódizenia 
s ię  z .ogniiem wylb'uichł pożar, k tó reg o  pa­
stw ą pad ł dioimi imleszlkaliny iCirukowej — 
w r  <z ze szprzętanii ;dloimowemi. iStiraty 'wy- 
uosizą ,20109 zł.

— - TUM ANY ŚM IECI NA ULICACH, 
r ?  Z przykrością m usim y stw ierdzić, że n a  
Ulicach naiszego m ias ta  przy  podm uchu 
w ia tru  p-odnoszą się  -w górę i zasypu ją  p o ­
proś tu  przechodniów 'tum any nie kurzu, 
'lecz śm ieci. Najprzyjkłaidl u lica  O rzeszko­
wej w dniu  i wczorajszym  obfitow ała na 
'chodnik alcih w k ilkucen tym etrow ą wars^,vę 
śmieci. kt-óre poprositu 'uniem ożliwiały 
przejście u licą, -obsypując 'przechodnia. 
Może w ładze w reszcie 'wydadzą zarządze­
nie sk rap lan ia  Ulic w zględnie k ażą  -wła- 
ścicie-Kom 'kam ienic zam iatać  uliice. W szak 
przy  :tiak:im wiiebrze, jak i m sm y t ;era:z i  ta ­
k ie j obfitości śmieci, w in ien  t ą  sp raw ą  
ktoś się zająć. N ajpraw dopodobniej m ag i- 
str- L

— TEA TR M IE JSK I. Dziś o godz. 
8.15 4 aktoi a a  z proilOgiem komiedja „BOan- 
d ła rze  s ław y d

— Z E  ISRORTIU. Odbył eiię t u  zofrgani- 
■zo'wi.niy iprzezi K . ;S. ,,Ores!ovih'j p ierw szy 
dlorocziny b ieg  koiląrsltói1 szoisowy n-a tra s ie  
G rodno — Suw ałki (96 lldtm.y.

'P ro jek tow ana tr a s a  Groidho —  Suw ał­
k i — G rodho, ze względfu Ing ,silmy w iatr 
'została zm niejszona przeiz zarząd, k lubu  
..Cresoyiia1' w. osta tn ie j' chw ili.

Do, biegu- s tan ę li (zayodfniey: z  Willina, ż 
B iałegostoku, .Sokółki i Glrodfma*

T ak  ja k  by ło  dó  prizewtidzenin, —  n a j­
lepsi- cihazatłi1 się 'zawodnicy -z Wiln,a, k tó ­
rzy  też  zdobyli zespołowo; nag ro d ę  K om i- 
tietu W . F. ii P.W.

W yniki techniczne ,przedistlawiają się

O fw ii^ ^  kina ..AP6LL0**
DOMINIKAŃSKA 26.

Arcydzieło najwyższej miary o rewelacyjnej 
kreacji gwiazd: GRETA GARBO jako kurtyza­
na przy współudziale CLARKA GABLA w fil­

mie pt.

„PAN“ Dziś premjera! Sensacyjny dramat z zakuliś rozpraw sądowych p. t.:,0snAR20NA*
Fascynujący proces na tle miłości i zdrady. —  W rolach głównych Gaby Morlay i jej znakomity portner Aadre 
Koanne. — Świetne dzieło Maurice'a Tourneura. — Nad program: Urozmaicone dodatki dźwiękowe.

„li"
Da>51 — N*jwsp*aialSLy cp.Aov._v film francuskiej relys. TUrtŹAŃSKtE&UADI AVIffA miłosne dzieje

■ 1 syna Napoleona I
według E d m irc a  Rostanda.

Protektorat nad filmem łaskawie przyjąć raczył J. Eksc. Ambasador Francji Juljusz Laroełie. 
Seanse 0 4, 6, U  10.15 W dni świąteczne od g. 2-ej

teł iBtnse:
na 1 se«ns

Balkon 46 fir* 

Parter 70 IK-

Wiecz. od 58 gr

jur Dziś ostatni dzień „ p r  Y60DY SOBOWTÓRA** i „7 Portów —  7 Dziewcząt*.
Jutro premjera! Zdegradowany „C. k. Feld marszałek". ^

A D I U T A N T  E S C U  t f T S O f S O t C I
arcydzieło, które przewyższa najlepsze jego przeboje jak „C. k. Feldmarszałek i „Król to ja".

GŁÓWNA SZKOŁA GOSPODARCZA ŻEŃSKA 
W SNOPKOWIE.

Stacja kolei i poczta Lwów, Nr. telefonu 1-88.
ogłasza wpisy od 15 maja br., przyjmując do 
internatu kandydatki narodowości polskiej, reli- 
gji rzymsko-katolickiej, z świadectwem ukoń­
czonej szkoły średniej ogólnokształcącej, na 3- 
letnie studja, obejmujące gospodarstwo domo­
we, ogiód, hodowlę, mleczarstwo i szycie oraz 
wykłady teorji, z przedmiotów dokształcających 
i pogłębiających wiedzę gospodarczą. Bliższych 
informacyj udziela Sekretarjat Szkoły pisemnie, 
zaś ustnie i telefonicznie w godzinach 8— 16 

codziennie.

ja k 1 naistępujję: 1) Łmisżcizewski B łrły stok , 
( Jiągięl.), w  -ctziaisię 4 giodzs. 4 mam 2) Jiure- 
wicizi Wliłlnio '(Koi, IP. W .) 3) K ie jk o  —  Gro­
dno (Oresoyilai),  4) Jąsdński W ilbo  (K ol. P 
W.) 5) Wlojó-ieichbwisllcil Wiłntoi <Koil. P . W .) 
6) Dac©wi'cz S okółka (3 blaion satnit,). 7) 
Miohaltowlski WiiUnb (Koli. P . W .) 8) Dfeier- 
jm a  Biisłysltoik (iSpa.nth) 9) Ju row sk i — 
Grodno, (,Oresovdai) 10) Da/wlidóWiski B ia­
ły sto k  (Ja g M 1.).

— N O W Y  ZARZĄD T-WA ..,MAKABI" 
'W ubipiglą fnledrziiieilę odbyło s'ię w alne ze­
b ran ie  oz lotników to w arzystw a  g im n asty - 
czno - sportowego, ,,Ma(kiąbi,", n-a k tó rem  
'\v:ybir‘an y  zoistał now y '.zarząd' T w a  iw: n a ­
s i ęipn jąeym  ,sk ład z ie :

'P. p. Dr. Haiiner. D r. Kailecki. apl. aidlw. 
Gilkfelid-, iSI'onimslki, Griuiziburg, 'Sliuioki, — 
•Rożen; ty Sogal 1, Rubin.

&RODA dlnila 7 ezerw^oia 
11.49' —  P rzeg ląd  p ra sy  .

12.05 —  A udycja  -dla poborow ych — 
(muzyka')

13,20 — K om . m eteor.
.14.40 — (Progr. idzien.
14.45 — Utiwoiry Kotellbeya: (p ły ty ) •

15.15 — Gięłdla; rolnicza 
15.25 —; Gir w ilk s; 'sltrzelecka;
15.35 —  (Pirogr. d la  dlzieci.
16.00 — Tranism. że istaidljomn hippiczne- 

igo w  Łaiziieinlkiach
16.40 — Odiciziyt.
1.7.00 — Pły ty .
17.40 —  Odczyt.
17.55 —  Pirtojgr. mai ozwafi-tefk,
18.00 —  Mtuzyka taneczna  
1(8.40 — (WBlaid. bieżące

18.45 — P rzeg ląd  łitiewski
19.00 — RoiznnJsiitośicdi
19.10 —  W  św ietle  ratmpy" — nowości 

teatr! om ów i Tadeusz1 łjepa;l;awBkij .
■1906 —■ Roizmait.
19.30 — iFeljętlon.

19.45 — P ras . dz. iradj.
20.00 — ,,Podróż po W arszaw  i,e,£

21.00 — Wiajd. sport.
21.10 — Riecital fo rtep .
22.00 — N a  wiiidhokręgu

22.15 — Muzyka.' z p ły t,
23.05 — Muzyka, taneczna,

& * * > * *  && # 0  i0  && &  &  0 $  0 0  # 0  g |

{ PłHlJOSil W IDllEJIOilf }
f  nad »

{ ŚWITEZIĄ {
# WANDY KULWIIĆ FRYDRYCHSOWEJ *

otwerty będzie od 15 czerwca. — Pokoje *  
Ę  słoneczne, wspólny salon i taras, bib{$e- \

#teka, pianino, knchnia wiejska, posiłek m 
4 razy dziennie. Doskonała kąpiel, a^ro. *■ 
Ę  Dojazd z Baranowicz lab Nowogródka fk

f antobasem. Ceny 3 50, 4.— i 4.50 w 
leżności od pokoju, — Poczta Wałówka «  

Ę  koło Nowogródka, Andrzejkowo %

LeKarze Letnisko
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  w dworka w okolicach 

Narocza — Ceny prziy- 
stępne — M ejseoirość 
zdrowa. Dowteddeć się 
W-Pohulanka 16 — 37

DOKTOR

Blumowicz
Choroby skórne, wene­
ryczne i rnoczopłciowe. 
WIELKA 21 — tel. 921 

od 9 1 i 3 —-8
W. Z. P. 23.

Df. Woifson
Choroby skórne, wete 
ry< zne i rnoczopłciowe 
Wileńska 7, tel. 10-67.'

i

jako nieślubne dziecko! jako utrzymanka mil- 
jardera! jako narzeczona zazdrosnego! 

Wstęp od 50 gr.

— TERMIN ZAPISÓW NA WYCIECZKĘ 
DO WARSZAWY ZOSTAŁ PRZEDŁUŻONY. 
Słonimski oddział Polskiego towarzystwa Kra­
joznawczego komunikuje nam, że przedłużył 
termin zapisów na wycieczkę do Warszawy do 
dnia 8 czerwca r.b. włącznie.

Pragnący wziąć uoział w wycieczce winni 
do wspomnianego terminu wnieść do komunal­
nej Kasy Oszczędności w Słonimie kwotę zl. 23 
jeśli zamierzają o-aoyć podróż w klasie Il-giej 
i zl. 16 w kil. 111-ciej.

Wycieczka ta, jak już donosiliśmy wyje- 
dzie ze Słonima dnia 10 czerwca o godz. 21 
min. 03: odjedzie z Warszawy dnia 14 czerwca 
wieczorem.

W razie niedojścia jej do skutku — pienią­
dze zastaną zwrócone.

baraijltaidb
—  ROZPOCZĘCIE ŚW IĘTA R. W. i 

W. F. W d/niu 3 ęzorwm, '.rozpoczęło- się śwdę 
to P. W. i W. F.

'Wairunlki a itauiosferyczue inje sppzyjiały 
ro-zipacizęciu, gdlyż pmzejmująicy clhłód, w t a ­
kże siłny Wicher prtzeiszfeidlzał poiszczegól- 
:mym za>wod'om.

Rapor-t ad! zigpomiaidizouych przyjął w. 
izaisltęprtWie dioiwódicy. gamdizrtnU Komeudiaut 
placu ,p. mjr. Oetiroiwśkii', uiaistępniile iP. st-a- 
rosita Neiuigebauoi* f,vygłosił cło 'zebranych 
mowę, :wyj:',śui'ając ziuaczeniiie isipo-rtu i śwję- 
ta,, prziem&twiiał talkże iprofetsor Brzeskie

—  ZAPEW NE WYBRYK PA ST U ­
CHÓW. W dlniiu: 1 czerwca; torowy! Al. Mia,- 
izurlkieiwii'ciz 'obohodiząc (tor 'zmalaizł hak 
żelaizmy izis^ożouy w -złączeniu iszyai.

Haik ten  był izigniieeiohy, co dowodził że 
pociąg przeszedł ipo niirn. Jakkolwiek —  
(wbicie h-alkh nie mogło spowodować kafa- 
srta*ofy pociiągu, t'o jednak mugło spo:wodo­
wać kałtiaisitiriofę -dlrezyimy kólojowej.

—  N IE  UDAŁO1 ISIĘ. W daiiu 2 czerwca 
na; rylnkui 3 miajia,, jak to  byw;a> bardzo czę­
sto, grąisiofwal kięiszolniktowiieo Wolf -Cząjuilk, 
sśniaó był to ptlaisizek już izmainy, gdyż chcąc 
izaoperowifć kiesizeń Tekli Bućko, zoistał 
'złapany nai igarącytm ulcizyhku i piowędro- 
'n''ał za kraty.

Nie udała :<ię także kin odzież ipe rlkalu, 
który m iała iziamiatr przyiwlłaisizcizyć Afcse- 
inja Jurewicz,, zdołania jią. lolbrewiididwtsć, —■ 
.'znaleźć u miej.1 tow ar f izwrócić właścicielce  
Esterze -Goliewicz.

Ogło szen ie
ZArząi Konkursowy M*sy Up»dłościow j 

Domu Bakowego F. Włnlski w Wilnie ni 
nifjszona zawiadamln że w dniu 12 czerwca 
1933 r, o godiinie 1 B-e] w lokalu biur* Za­
rządu w Wilnie przy ulby Nłemleckicsj 
Nr. 35 odbędzie się Ogólne Zebranie Wie­
rzycieli upadłego Domu Bankowego z nasję 
ptsjącyin porządkiem dziennym; I) sprawo­
zdanie Zarządu Konkursowego. 2) sprzedsż 
nieruchomości upadłego dłoźnika, 3) prowi­
zoryczny podział aktywów masy upadłościo­
wej i 4) wolne wnioski.

K lf F t ib  
! SPRZEBM

M A J Ą T E K
xlams«* 208 h w pybll” 
żu W Mn* do sprzed* 
nia. Szczegó ły  nf. Ka­
noniczna S /4  ml 1 J i«  
Nzborowsiti

Lotniska do wynaję­
cia 2 utrzymaniem i wy­
godami ca 3 zł, de 3.50 
dziennie. Dzieci płacą 
2 zł Dowjedzieć: al. 
św. Filip* 4 m. 12 od 
g. 11 ej.

T<ani@ le t n i o
1 i 2 pok. do wynajęci*. 
Btizaro Wiłaś, miejsco­
wość prześjirzaa rzek* 
i las uż koło dotna — 
Pokoje łłoneczne ślicz­
ne z werandą i kuchnią. 
Dowiedzieć się prosię 
w Administracji „Sło- 
wa" Zamkowa 2.

O G Ł O S Z E N I E  
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, X 

rewiru, zamieszkały przy ulicy Wiwulskiego Nr. 
6 m. 28 na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cywil, 
ogłasza, że dnia 21-go czerwca 1933 r. od g. 
10 zrana w domu przy ulicy Portowej Nr. 5 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Firmy „Gimnazjum T-wa Pedagogów" w 
Wilnie, składających się z urządzenia Gimna­
zjum, rnaszyny do pisania i mikroskopów, osza­
cowanych na 6.450 zł.

Spis rzeczy i szacunek takowych przej­
rzany być może w dniu licytacji.

Wilno, dnia 3-go czerwca 1933 r. 
Komornik Sądowy (—) Jerzy Fiediaj.

 ̂ ą D * j o i
w* wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
średka ed adcisków

Prow. A. PAKA.

m  1 . p.

ds wykorzystania

maj.

P ia n tn r
„T. B E T T I N O 11 

i K. i A. FIBIGER ‘
uznane za najlepsze w 
kraju. — Sprzedaż na 
raty i wynajęcie. — 
Kijowska 4, H. Abel iw

L ń k iili
słWWWTIWW ‘-W"

M I E S Z K A N I E  
3 pokojowe duże od 
remontowane z elektry­
cznością — ładna miej­
scowość i wolay gerzZ 
Antokolska 35

L O K A L
14 pokoi i 3 kuchnie— 
mo^e być podzielony 
na mniejsze lokale biu­
rowe lnb mieszkania 
prywatne — W tymże 
dama mieszkanie 5 po 
kojowe II piętro i 4 
pukojowe. Dowiedzieć 
się Mostowa 7 — 17 
tylko od 10 — U i od 
4 — 5 ej

iŁŁŁAŁAŁŁAŁŁAŁŁiMAM

Letniska
VWW‘6WW!VVVVVVWVVW1|’*>

D A N I U S Z E W
MAJĄTEK

L E T N I S K O
pensjonat — poczta — 
Daniuszew — Kiersnow 
ska stacja Smorgonie. 
Plaża, kajaki, tenis.

P O K Ó J
L E T N I S K O

lub dwa, z dużą Y f̂w:. 
dą, obok lasu, do wy­
najęcia tanio. Zakret -  
ul. Letnia 6 m. L Lrt- 
wiedzieć sie od jęddfz. 
12 do 5 po poł.

Poszunują
PRACY

D OŚ WI ADCZOWA
— wychowawczyni —.
z dobrym akcentem poł 
skim poszukuje posadyT 
przy dzieciach. Posta- 
da świadectwa. Dąbro­
wskiego 12 m. 3.

O c h m h tn c y m
wykw*lifikowan», en* 
się dobrze na kachnL 
Wyrób masła na sprze 
daż. Uczciwa pnacowtt* 
Skromne wjtnagaai*.— 
Nieś wieska 16 — 8.

P I L N O W A Ć
M I E S Z K A N I A
zgodzę się za skromne 
wynagrodzenie — po­
siadam referencje. Pił­

sudskiego 29 rn. f 
4—6.

Mtotiy, u££ 
chłopiec

(skończone 5 oddr esk, 
powsz.) prosi « jaka­
kolwiek pracę.— ĄAr«̂  
Wiłkomierska 117.

m m

Wakacje 
dla m todziatyszkol
net w majątku z doo- 
rą opieką.— Informacje 
Tatarska 3 m. 16. --  
D*wa Hryniewska.

P i e s
rasy wilk przybłąkułtóf 
3 czerwca. — Zygtaoa- 
towska 28 ro. 18.

n a
WANDA DOBACZEWSKA 37)

Zwycięstwa Józefa Żołędzia
— Ja się nigdy nie zlęknę, niczego... 

niczego — zapewniała gorąco, dygocąc 
ze wzruszenia. —  Zobacz, jak moje ser­
ce bije... to tylko dla Ciebie!

Drżącemi palcami chwyciła mocno rę 
kę Józka i przytuliła dos wego łopocące­
go na alarm serduszka.

Józek poczuł pod ręką młode, spręży­
ste dziewczęce piersi i odrazu zapomniał 
o skrupułach. Ogarnął chciwie ramieniem 
nie stawiającą żadnego oporu, Kazię — 
Dziewczyna trzęsła mu się tylko w ramio 
nach i cisnęła ze wszystkich sił głowę do 
jego piersi, aż pasma jasnych włosów za­
czepiały się o guziki munduru. Usiedli na 
chwilę w wilgotnym cieniu rumowiska. 
Zgniecione zioła pachniały silnie tuż koło 
nich. Z grupy drzew, rosnących na pra­
wo, koło kościoła, wyleciał szeroki cień i 
popłynął zwolna, ukosem, wdół... na rów­
ninę.

— Sowa, — szepnęła Kazia roztrzę- 
sionemi wargami.

— Boisz się?
— Z tobą —  niczego na świede. '
— Moja maleńka...
— Komendancie, ja przepraszam, ale

możeby my już poszli? Zimno... — Głos 
Songina stoczył się z góry, jak kamień 
silnie rzucony i upadł znienacka między 
głowy Józka i Kazi, rozdzielił im usta i, 
wpatrzone w siebie, oczy. Józek zerwał 
Się na nogi.

— Wracamy, — odkrzyknął krótko 
ku górze. — Wracamy,—powtórzył mięk

ko i cicho, schylając się nad leżącą w 
trawie dziewczyną. — Wstań, Kazieńko, 
daj rękę.

Podniosła na niego żałosne oczy.
— Już? tak prędko? To nasz ostatni 

wieczór..
— Nie. Nie-już. Nasz wieczór jeszcze 

nieskończony. Pójdziesz ze mną tam, 
gdzie cię zaprowadzę. Dobrze?

— Dobrze, — odpowiedziała pokor­
nie Kazia. — Pójdę — gdzie zaprowa­
dzisz. Chcę być jaknajdłużej z tobą.

Podniosła się, otrzepała sukienkę i po 
szli, trzymając się mocno za ręce, pod 
górę, gdzie panna Eufemja i Songin zie­
wali rozpaczliwie, kryjąc się z tern jed 
no przed drugiem.

—  Pójdziemy chyba na kolację? — 
zaproponował Songin. —  Jeść się chce,

z naszej gęsi same jedne kosteczki i szyn 
ki już ani trochę niema, ale Rotman, wi­
działem otwarty.

Więc poszli, ale Songin omylił się sro 
dze, jeśli liczył na dłuższe posiedzenie w 
knajpce przy kieliszku. Komendant zmar 
szczył brwi, gdy panna Eufemja zażądała 
kawy. spoglądał co chwila na zegarek, 
aż wreszcie powiedział:

— Ja myślę, że panna Kazia najlepiej 
zrobi, jeśli się na tę ostatnią noc przenie­
sie do hotelu. Jutro będzie musiała wstać 
bardzo wcześnie, bo tak odjeżdża okazja 
do Lachowicz... Poco panna Eufemja ma 
się budzić niepotrzebnie? Wpadniemy 
do niej tylko po walizkę, a potem ja od­
prowadzę pannę Kazię do Europejskiego.

Panna Eufemja zaczęła gorąco prote­
stować; wczesne wstanie nic a nic jej 
nie szkodzi, i owszem, wstanie z całą 
przyjemnością... Odwrotnie, będzie jej 
bardzo przykro, jeśli kochana Kazia 
wzgardzi jej gościną na tę noc ostatnią. 
Ale komendant jakby nie dosłyszał tych 
protestów, niecierpliwie nożem w szklan 
kę zadzwonił o rachunek.

Songin otworzył szeroko swoje krą­
głe poczciwe oczy. Nie słyszał o żadnej 
wczesnej okazji do Lachowicz i cały czas 
mówiło się o tern że Kazia odjedzie po­
południu. Songin chciał właśnie powie­
dzieć to głośno, ^gdy spojrzał przypad­

kiem na Kazię. Siedziała, jak winowaj­
czyni, z głową tak nisko pochyloną, że 
równiutki przedziałek, w jasnych wło­
sach starannie uczyniony, bielał Songi- 
nowi wprost przed oczami. Smętny adju- 
tant wpatrzył się w ten przedziałek i zdję 
ło go rozczulenie.

— Biedula, — pomyślał, ot i sa­
mej wstyd.. Na co oni tak śpieszą się... 
czyż to nie lepiej po ślubie?

Songin do końca wieczora czuł się 
bardzo zażenowany i, jak -mógł najprę­
dzej, pożegnał tamtą parę, pozostając 
znowu sam na sam z panną Eufemją.

Panna Eufemja chciała koniecznie iść 
za Józkiem i Kazią, aż do odrapanej 
kamieniczki, na rogu rynku, mieszczącej 
szumnie tak zwany hotel Europejski. Pan 
na Eufemja bardzo chciała pozostać je­
szcze kwadrans w promieniach obecno­
ści komendanta, ale on zlikwidował ją, 
dosyć bezceremonjalnie; więc zacna sta­
ra panna, zrobiła dziwaczny, ruch szy­
ją by bezgłośnie przełknąć łzy, cisnące 
się jej do gardła, a potem uwiesiła się 
songinowego ramienia. Zaczęła znowu 
od początku: jak to jej nad wyraz przy­
kro, że Kazia cierpieć woli niewygody 
żydowskiego hotelu, kiedy nawet wstając 
o czwartej, nawet hałasując całą noc, 
sprawi pannie Eufemji tylko największą

przyjemność. Songinowi jakoś nie star­
czyło cierpliwości, słuchać tych staropa- 
nieńskich rozżaleń. Wyrwał się opryskli­
wie, a panna Eufemja, pozostała na środ­
ku ulicy vuporczywie, boleśnie starając 
się zrozumieć: za co ją to wszystko dziś 
spotkało?

A Songin poszedł znowu na zamek. 
Złotawy, mylący blask księżyca tumanił 
zmysły i stawiał przed oczy nieistnieją­
ce mary. Wydało się Songinowi, że tam­
tych dwoje wciąż tu jeszcze siedzi w czar 
nym cieniu muru, albo w migotliwej roz- 
chwiei krzaków olchowych. Songin oglą­
dał się raz wraz, na prawo i lewo i 
drgał za każdym nocnym szelestem. Z za 
łąk, osnutych gęstemi, wiosennemi mgła­
mi, z nad śpiącego jeziora, dolatywał stłu 
miony odległością rechot żabi. Zupełnie* 
jakby kto szklane kulki po młodej trawie 
taczał, a jedną o drugą uderzał, — po­
myślał Songin i w tej chwili przypo­
mniał, że to nie jego myśl, bo Kazia tak 
powiedziała poprzedniego wieczora. Zdję 
ła go niewysłowiona żałość; usiadł na 
kamieniu, głowę na ręku oparł.... siedział 
tak sobie, nad swoją dolą rozmyślał i 
wzdychał. A w tym samym czasie w ma­
leńkim hotelowym pokoiku, Kazia, tuląc 
się nieprzytomnie do Józka, powtarzała 
cichutko:

— Teraz już jestem na zawsze twoją,

P £ » F ) g R jy C %
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Wydawca: Staofeiaw Mackiewicz Drukarnia Wydawnictwa „SŁOWO*

na całe życie twoją, do samej śmierci 
twoją.

ió
U Wołłowiczów, pod święconem gię­

ły się stoły. Pomimo wszystkich urągań 
na ciężkie czasy, pomimo ogólnego przy­
gnębienia i gospodarczych trudności, -  
nieubłagana tradycja wielkanocna wkra­
czała w swoje prawa. Nie darowałaby 
najmniejszego uchybienia świątecznym 
obyczajom, wszechwładna w lipniowskim 
dworze dyktatorka spraw kuchenno-je- 
dzeniowych —- ciocia Pelasia. Wczesna i 
ciepła wiosna umożliwiła jej niesłychane 
wprost wyczyny w dziedzinie tak zwa­
nych nowalij; przytem prosięta rosły jak 
na drożdżach, indyki i perlice przyby­
wały na wadze, a kury niosły się wprost 
znakomicie. 1 wszystko byłoby cudownie, 
gdyby nie Zonia, która zapomniała przy­
wieźć z Wilna połowy niezbędnych, spra­
wunków, jakie mi była obarczona. Nado­
lni af złego, zbyła gderanie cioci Pelasi 
pogard li we ni wzruszeniem ramion i nie 
wysłuchała nawet do końca — tłumacze­
nia, że: — dobrej wainljb duszo moja, 
nie dostać w fi as ze 111 miasteczku, a bez 
dobrej wanilji tiulowe baby.., et! szkodz. 
mówić..

D. C. N.

Redaktor w/z Witold TatarzyksteC


